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wejście przez bramę. 2370

Zmiana konstelacji.
Lwów, 27 września.

T rzeba to stwierdzić kategory­
cznie, że epilog dantejskiego dra­
matu dziejowego, jakim była wojna 
europejska, rozgrywa się dopiero 
dziś i .prawdopodobnie w  bieżącym 
roku znajdzie wreszcie rozw iąza­
nie.

I teraz dopiero staje się w,ido- 
czmem, że militarne triumfy nie za­
w sze pociągają za  sobą równie 
wielkie korzyści w  życiu pubtycz,- 
mem, opanowanem iniestety często 
przez szaicbrajstwo dyplomatyczne.

Po zdruzgotaniu fronitiu niemie­
ckiego przez aliantów zdawało się, 
że Francja i jej potęga nie spotka 
już na drodze żadnej konkurencji, 
że na kontynencie eurontejskirr. roz­
strzygające znaczenie będzie miał 
dyktat polityki francuskiej.

A jednak -— ciężkie rozczarow a­
nie muszą przeżywać obecnie pa­
trioci francuscy i ich zwolennicy, 
skoro widza coraz wyraźniej, że ich 
Francja okupiła zw ycięstw o ol- 
brzymiieimi kosztami, a przy osta­
tecznym rozrachunku, iakim sa rze­
czywiście dzisiejsze Targi paktowe, 
wychodzi ona właśnie z minusami 
a ponad głowę w yrasta  Anglia naj­
zachłanniejsza w  aspiracjach wiel­
ko m ocairs tw owych, n ajbrutalniej-
sza w stosowaniu środków, wiodą­
cych do celu.

Gdy na wspólnych konferencjach 
słyszy się ostrożne, zawsze gotowe 
do odwrotu słowa francuskich mę­
żów stanu, a z drugiej strony cheł­
pliwie pewny, imperatywny ton po­
lityków angielskich, bijących o stół 
i robiących, co się im żyw nie po­
doba, w ów czas trudno pozbyć się 
wrażenia, że Francja przegrała, 
dzięki egoistycznemu sojusznikowi..

Miejmy tylko odwagę porównać 
sukcesy z ołówkiem w  ręku, bez 
sentymentów, lub uprzedzeń:

Oto Anglii a zabrała bezcenne ko­
lonie, niewyczerpane źródło dła han­
dlu i przemysłu, wzmocniła swą; 
flotę skomfiskowanemi okrętami;, na 
Morzu Czarnem, Sródzieimnem i 
Bałtyckiem  zdobyła nowe, pier­
wszorzędne, bazy operacyjne, uza­
leżniła finansowo Francję i spara­
liżowała zdolność konkurencyjną 
Niemiec — a Francja cóż uzyskała?

Polska nie weszła do Rady Ligi Narodów.
Genewa, 26. 9. (PAT.) Szóste 

Zgromadzenie Liigi1 Narodów zosta­
ło zamknięte dziś wieczorem. Naj­
ważniejszą spraw ą dzisiejszego po­
siedzenia był w ybór 6 niestałych 
członków Rady Ligi Narodów. W

w yniku głosowania okazało siei że 
skład Rady Ligi pozostał niezmie­
niony iia rok 1926. Szwecja zatem 
została w ybrana powtórnie. M andat 
C zethosłiw acji kończy się w  roku 
przyszłym .
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P. K. 0. przeciw Radzie ministrów.
Warszawa. (Tel wł.)

Dowiadujemy się, że 'Zdumiewa­
jące zajście w  P. K. O., której u- 
rzędnik nie chciał uopuścić do rewi­
zji agend kasy mimo wyraźnego u- 
poważnienia Rady Ministrów, zna­
lazło epilog, rzucający ciekawe 
św iatło  na poczucie praworządności 
w niektórych instytucjach naszych. 
W  odpowiedzi na opór nieudyscy- 
plittowanego uizędmka, nząd inspi­
ruje wiadomość, że całe zajście w y ­
nikło wskutek nieporozumienia i 
przyobiecuje w dniach najbliższych 
przepi owadzie kontrolę.
Być może, że tym razem  nie zajdzie 
już ewentualność, że P. K. O. w y­
rzuci delegata Najwyższej Izby kon­
troli, lecz mimo to nikt nie zdoła 
zatrzeć wrażenia, że u góry dzieje 
się coś niedobrego.

DLACZEGO P. LINDE NIE DO­
PUŚCIŁ DO REWIZJI KASY?

Warszawa, 26. 9. W  związku z 
informacjami w  prasie w sprawie

pocztowej k asy  oszczędności, P. A. 
T. otrzym ała następujący komuni­
kat-

Uchwałą z dnia 17 czerwca br. 
Racia m inistrów w ezw ała Najw yż­
szą Izbę Kontroli Państw ow ej do 
przeprowadzenia rewizji w  P. K. O- 
Izba kontroli zarządziła rewizję, 
k tó ra przy współudziale m inister­
stw a skarbu miała się rozpocząć 23 
bm. od rewi?ji kas i skarbców. Pan 
prezes P- K. O. w yraził zdanie, że  
uchwała Rady ministrów nie obej­
muje rewizji kasy i skarbców.

Wskutek tego rewizji zaniecnauo
sporządzono odpowiedni protokół- 

Pan minister skarbu po osobiTstem 
porozumieniu się z prezesem  F, K.
O. zadecydował, że uchwała Rady 
ministrów obejmuje też rewizję kas 
i skarbców. Pan p ięzes  Linde obie­
cał do tego się zastosować. W szel­
kie odmienne wiadomości p ra sy  są 
bądź nieścisłe, bądź oparte na po­
głoskach.

-x o x -

Rząd turecki grozi Anglji wojną
Mossul musi pozostać przy Turcji.

Londyn, 26. 9. (PAT.) Wolff. Tu­
recki minister spraw  zagranicznych 
Rucliti Bej oświadczył genewskie­
mu korespodenfowi' „Daily Express“ 
że od Anglji hęazie z< leżało, czy 
przyjdzie do wojny między Anglja 
i Turcją. Mossul jest tureckim i mu­
si tureckim pozostać.. Jeżeli wojska 
angielskie wkroczą na terytorium 
tureckie, wówczas będą stamtąd 
wypędzone.

Rząd angielski odwołał ministra 
kolonji Amery do Londynu, wobec 
czego rząd  turecki, jak donoszą 
dzienniki angielskie z Konstantyno­
pola i z Angory, okazał gotowość 
wzięcia udziału w konferencji arf- 
gielsko-tureckiej w  sprawie Mos Ju­
lu pod przewodnictwem  m o cirT w a 
neutralnego. Turcja miała zapropo­
nować w tym charakterze Francję.

Amery skutkiem swego opryskli­
wego stanowiska, uniemożliwił kom 
promis.

Powod dymisji szefa 
sztabu generalnego.

Warszawa, 26. 9- (Tel. wl.) „Kur. 
W a rsz “ aonoisi, że w łaściw ym  po­
wodem dymisji gen, Stan, Hallera 
ze stanowiska szefa sztabu1 jest gło­
śne oskarżenie gc w  sprawi© zagi­
nionych materjałów w Archiwum 
Sztaba Gen. Min. spraw  wojsk. Si­
korski w yraził życzenie, aby gen. 
Haller nie opuszczał swego stano­
wiska. Gabinet M. S. Wojsk, o- 
św 'adcza, że .pogłoski o dymisji gen. 
H dilera nie odpowiadają rzeczywi­
stości.

Otrzyma narzucony prawie pakt,
gwairantiujący jej granice: to już
chi ba ironja!

Skutkiem widocznym tego osła­
bienia politycznej pozycji francuz 
skiej jest dezercja Czechosłowacji 
z obozu, dotychczasowej przyjaciółki 
francuskiej i nie jest wykluczonem, 
że także Polska będzie musiała pod­

dać śc iśle jszej rew izji d o tych cza­
so w a  Politykę zagraniczną.

Byłoby ślepoty ukryw ać fakt, że 
w  raimaich paktu reńskiego będzie 
Francja na tyle skrępowana, że w  
razie zbrojnego konfliktu Polski z 
Niemcami nie będzie mogła nam 
przynieść wydatnej ipomocy o ille 
naweti by — chciała.

Do numeru dzisiejszego dołą­
czam y dla naszych Prenum erato­
rów  zam iejscowych przekazy celem 
uiszczenia przedpłaty na miesiąc 
październik,

Zw racam y uprzejm ie uwagę, że 
przedpłata uiszczona za pomocą 
dawnych czeków PKO. nie będzie 
uwzględniona. Należytość za opła­
cenie przekazu należy ściągnąć 
z kw oty prenum eraty.

idministracja.__

NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE 
RADY MINISTRÓW.

Watrszawa, 26. 9. (Tel. wl.) W 
poniedziałek odbędzie się nadzw y­
czajne posiedzenie Rady Min., mają­
ce na celu rozpatrzenie projektu 
ustaw sanacyjnych, które beda 
przedmiotem obrad Tymcząs. Rady 
Gospodarczej.

PROTEST PRZF,CIV£ DORYW- 
CZCŚCI ZARZĄDZEŃ.

Warszawa. (Tel. wi.).
Związek zawodow y nauczycieli 

szkód średnich złożył w  m inister­
stw ie oświaty obszerny memorjał 
w sprawie przeciążenia młodzieży, 
oraz założył p ro test przeciw nie­
przemyślanym zarządzeniom władz 
szkolnych, które przychodząc czę­
sto nie w  porę, w czasie zaczętej 
nauki, wpiowadrzaśą chaos i w yw o­
łują tern sam em  w prost przeciwne 
skutki: dezorjeniaciję nauczycieli i 
uczniów.

 oo------
REPRESJE PRZECIW STRAJ­

KUJĄCYM URZĘDNIKOM.
Paryż. (Tel. wł.)

M inister handlu Chaumet zarzą­
dził represje przeciw  urzędnikom 
telefonicznym i telegraficznym, któ­
rzy urządzili 2-godzinny strajk de­
monstracyjny.

Notowania giełdowe.
Dolar w wolnym obrocie w War­

szawie dnia 26. 9. 6.24 zl.
Zurych urzędowy: W arszaw a

86.00, N Jork 5.18 1/8, Londyn 25.10 
P aryż 24.51, Wiedeń 73.10, Praga. 
15.35, W łochy 21-1125, Beligjja 22.65, 
Budapeszt 72.60, Sofja 3.775, Holan­
dia 208.25, Oslo 104.25, Kopenhaga 
126 25, Sztokholm 139 1/8, Hiszpanja 
74.60, Bukareszt 2.50, Berlin 123.35, 
Belgrad 9.195.

Pogiełda nowojorska W arszaw a 
16-50, Londyn 4.845, P ary ż  4.735, 
W iedeń 14.25, P raga 2.9625, W łochy 
4.04, Beligja 4.37, Budapeszt 14.25, 
Szwajcarja 19.31, Sofja 0.74, Holah- 
dja 40.22, Oslo 20.40, Kopenhaga 
24.30, Sztokhollm 26.86, Hiszpania 
14.41, B ukareszt 0.4875, Berlin 23.81, 
Belgrad 1.7775.
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Z bliższego i dalszego
terenu politycznego.

Likwidacja polsko-sowieckich zatargów pogranicznych. Niemcy 
aplanD avesa. Antyangielska propaganda bolszewicka w Chinach

wzrasta.
l  wów, 27 września.

RodlPisany przed kilkoma, tygo­
dniami przez- m ieszaną komisję pol- 
sKo-sow.ecką protokół w sprawie 
likwidacji zatargów pogranicznych, 
w  tych dniach wejść ma w  życic.

Stanie się to* na podstawie roz­
porządzenia wykonawczego w yda­
nego przez ministra spraw wewnę­
trznych, które ureguluje p-rz-e-de- 
ws-zystkiem sposób wymiany obu­
stronnej żołnierzy i funkcjonariuszy 
państw ow ych polskich i- rosyjskich, 
zatrzym anych przez stronę przeci­
wną na pograniczu. Podstaw ą tej 
w ym iany będą uzgodnione listy.

Rozporządzenie -powyższe zostaio 
już naw et częściowo wykonane, co 
przyczyniło się do znacznego uspo­
kojenia nastrojów ludności po obu 
stronach.

*
W ykonanie zobowiązań dłużnych 

przyjętych przez Niemcy na konfe- 
rnecji londyńskiej na podstawie pla­
nu Davesa, w  roku bieżącym po­
szło zupełnie gładko. Na należność 
przypadającą w  r. b. w  wysokości 
1 miljarda marek niemieckich udało 
się bowiem Niemcom pożyczyc za­
granicą (w Ameryce) 800 miljonów.

W  roku następnym Niemcy spo­
dl iewają się trzy  czw atte potrze­
bnej sum y 1 miliard' 220 miliomów 
u zy sk a ć  z Dodatku p rze w o zo w eg o

oraz z: podatku obrotowego od prze­
mysłu-

-Są to jednak środki tak uciążli­
w e dla niemieckiego organizmu go­
spodarczego, że w  kołach p-oMtycz- 
nycih angiełskioh i francuskich bar­
dzo poważnie liczą się z możliwo­
ścią zakwestionowania planu Dave- 
sa przez Niemcy.

Już dziś zaczynają niemieckie pi­
sma gospodarcze inspirować w  tym 
duchu dpinję publiczną.

*
Bojkot towarów angielskich w  

Chinach trw a w  dalszym ciągu, 
przybierając coraz ostrzejszy cha­
rakter. Dzienne straty kupców an­
gielskich w Honolulu obliczają na 
6 miljonów dolarów.

Aby zrozumieć właściwe' podłoże 
zatargu chińsko-auigieiiskiego uprzy­
tomnić sobie należy, iż w  chwili o- 
beauej działa w  Kantonie około stu 
emisariuszy rosyjskich, kió“zy się 
tam w raz z rodzinami osiedlili. Zaj­
mują się on5 kształceniem wojska 
chińskiego oraz oirganizacją chiń­
skiej pariji komunistycznej, opartej 
na w zorach rosyjskich t. zw. ,,Kuo- 
min]gtanig“.

Antyangielska P < paganda komu­
nistyczna w  Chinach rozwija się 
tern łatw iej, iż pomoc rosyjska przy 
nosi z sobą naftę z Kaukazu i broń 
z W ładywostoku.

-x o r -

Berlin zaniepokojony wizytą Cziczerina.
Berlin. (Tek Wf,).

Zapowiedzią przyjazdu Cziczerina 
dio W arszaw y Berlin czuje się do 
tęgo stopnia zdenerwowanym że 
zarząd-ził natychmias.owy powrót 
posła Rauschera do Polski i poiecił 
mu przysyłać natychm iast informa­

cje szczegółow e o przebiegu roz­
mów Cziczerina z Politykami war­
szawskimi; świadczy to -o niepoko­
ju, jaki1 budzti spotkanie -rosyjsko- 
polskie u niemieckich polityków, u- 
wa-żająicytelh Rosję za w yłączną do­
menę cklspanzji p-ruskieij.

-xo x-

Skład nowego gabinetu Litewskiego.
Królewiec. 26. 9. (PAT.). Gabinet 

litew ski został utw orzony w  sk ła­
dzie następującym: Bystras pre­
mier, Reinis sprawy zagraniczne,
Karveliis skarb, D ankautas -oświata, 
Slizis komunikacja, Korobl-Js spra­

wiedliwość, K-rupavioi-us rolnictwo, 
Endżulajtis, sp raw y w ew nętrzne.

B yły  premier Petmli-s aostal m ar­
szałkiem  Sejmu; S-id|zikauskas po­
zostaje na stanow isku -posła w  B er­
linie.

-xo x-

Wykrycie organizacji szpiegowskiej 
na Kresach.

;

Warszawa, 26. 9. (Teł. wił.) Dzien­
niki donoszą o w ykryciu wielkiej 
afery szpiegowskiej w dziedzinie no 
lejnictwa nc terytorium  poddyrek- 
cji białostockiej i dyrekcji wileń- 
SKiej. Akcja ta m iała na celu w y­
kradzenie dokumentów mobiliza­

cyjnych kolejnictwa polskiego. Yre- 
sztowano szereg osób o cnaraktorze 
urzędowym. W skutek tych  areszto­
wań akcję sapiiegowską zlikwidowa­
no. M. i. aresztow ano 3 inżynierów 
Rosjan.

Widmo komunizmu w środkowej Europie.
Bela Kun na widowni. Tajne zebrania w Wiedniu. Aresztowa­
nia w Budapeszcie. Niebezpieczeństwo komunistyczne w Bułgarji. 

Radek zakłada centralę w Belgji.
Wieden ( Teł. w ł ) 

Sensacją dnia jest pojawienie się 
Beli Kuna na widowni politycznej 
i wielkie aresztowania komunistów 
w Budapeszcie. Do wiadomości 
w ładz policyjnych doszło, że w  
Wiedniu odbywaj? się konfernecje 
węgierskich spiskowców komunisty 
cznych, pod przewodnictwem same­
go Beli Kuna. Na posiedzeńiu byli 
obeani sekretarz Beli, Balog i w y ­
znaczony na komisarza dla spraw 
zagr. Aipar. Posiedzenia odbyły się 
w  dniu 24, 25 i' 26 w rześnia przy 
Biuma-uorstra*Se 16. Belę Kuna pil­
nowało 3 czekistów.

M oskw a w yznaczyła podob.io 
100.00u dolarow aa zrewoltowane  
Wegier. P rzyw ódcy km iunisticzn i 
dostali się: do *tolicv Austrji pod 
pozorem uczes nTzeo;.. w  odbyw a­
jącym w tjiro czasie kongresie 
esperantystów.

Policja budapeszteńska, dowie

kropnosci. O dalszych szczgeólach 
s-piisku na razie brak wiadomości, 
gdyż policja dotychczasowe- rezul­
taty  okrywa tajemnicą.

Że niebezpieczeństwo komunizmu 
w  środkowej Europie jest poważne, 
potwieidlza wywiad bułgarskiego 
ministra W ikowa z korespondentem 
„Neiue Fit -Presse". Pilików przyzna­
je, że komunizm w Bułgarji organi­
zuje się na nowo i posiada wiado­
mości o koncentracji żywiołów ko. 
mumstycznych w  Macedonji na gra­
nicy Serbji. Minis-ter naw Hu je rząd 
do wejścia na drogę liberalizmu ce­
lem odwrócenia ponownego niesz­
częścia..

Równocześnie a-onoszą z Beiigji, 
że w krótce ma się tam  pojawić 
Radek który  zamierza zorganizo­
wać w  Brukseli albo w Antwerpii 
nową centralę komunistyczną, obej­
mującą kraje nadreńskie i Holandję 
ciem; przygotowania się do ataku

dz-iawszy się o tajnych zebraniach, Anglję. 
rozpoczęła poszukiwania u siebie i Widocznie bolszewicy pragną w y
dotychczas aresztowała około 50 
osób.

Odkrycie spisku w yw arło  na W ę- 
grzecn wilekie wrażenie. Widmo 
Beli Kuna stanęło znów; w  całej o-

zyskać kryzys ekonomiczny w
środkowej Europie, k tóry  jest dia 
nich wym arzoną okazją do zaszcze­
pienia idejii Lenina.

-xo ox-

Czyżby kuratela finansowa.
W arszawa. (Tel. wł.).

P rzed  kilku -dniami DOijawiły się 
luźne mofatkii o zaproszeniu przez 
rząd polsk, Anglika P. Gooć? jak-o 
doradcy finansowego. Tym czasem  
dziś Chodzą niepokojące słuchy, że 
p. Gonde chce wykupić akcje Ban­
ku Polskiego i w ten sposób nim za­

władnąć. Chętnie usłyszelibyśm y 
wyjaśnienia czynników miarodaj­
nych, ile jest D raw dy w  tych  po- 
głosikacn. W  każdym  razie trzeba 
zaznaczyć, że taki eksperym ent to 
niewola ekonomiczna i zależność 
polityczną.

- X 0 x -

Z  p r a s y  ru s k ie j.
Oskarżenia pod adresem uniwersytetu. Polonofobja francuska. 

Kult Abd-el-Krim a. Historja poddaństwa w Polsce.
Lwów, 27 września to być nowy dowód, że w artość so-

-xo ox-

P-rasa ruska uderza na alarm z po­
w o d u  ograniczeń stosowanych 
przez uniwersytet przy tegorooz. 
nych wpisach.

„Diło“ podaję naw et całkiem kon­
kretne cyfry, pisząc, że  z trzystu 
zgiłostzonyc-h słuchaczów ruskich 
nrzyję-to na w ydział praw niczy za­
ledwie 30, a 15 na medycynę ze 150 
zgłoszonj ch.

Nie w iem y, czy podane szczegó ­
ły  Odpow iadają zupełnie (piraw-dzie, 
w  każdym  razie zaznaczyć  m usim y, 
że robienie trudności studentom ru­
skim nie odpowiada chyba inten­
cjom naszej polityki. Owszem — 
n a jeża łoby  raczej wszystkich chęt­
nych  przyciągnąć, by  nie szukali 
nauki w pokątnych organizacjach.

Z polityki europejskiej notuje „Di- 
ło" rztkom o wrogi, coraz bardziej 
w zrastający nastrój przeciw Polsce 
w społeczeństwie irancuskiem. Ma

jusizu francusko-poiskicgo — staje 
się coraz bardziej fikcyjną.

Zato Wola Naród?“ mniej poli- 
tykuje, i jako obdarzona bardziej 
'radykalnym t^mperamen-tem szer- 
mujti po.nęitnemi frazesami. Zamie­
szcza przed-erwszys-tkiem pean po- 
cnwalny na cześć Aod-et-Krima, 
którego uw aża za wcielenie nieugię­
tej woli, za człowieka, z imponującą 
cn-ergiją, podtrzymującego walk? w y 
zwoleńczą.

Mniej uznania znalazła Turcja, 
której gesty  wojenne robią na poli­
tykach z  „W olt“ hum orystyczne 
wraźenie-

Na zakończenie niumeru podaje 
jakiś dzitóopis trochę koioryzowa- 
ną historję poddaństwa polskie* ' i 
załam uje ręce, jak  to ciężko „żyro 
się chłopom pod władzą szlachty i 
księży**.
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Bohaterskie wysiłki „Gazety Porannej"
o z y l *

„Próba wielkiego szantażu na opinji publicznej14.
Lwów, 27 września.

P ierw szy tytuł poclędzi od nas, 
drugi dała swoim w łasnym  w yw o­
dom „Gazeta Poranina" — niepom­
na zasady, źe w  domu powieszone­
go nie mówi się pcnoś o sznurku 
w  sposób1 irągający wszelkiej za­
sadzie przyzwoitości), a  właściwy 
ludziom nie mającym już nic do 
stracenia, rzuciła się ta brukowa 
histeiyczka na tizy  najpoważniej­
sze lwowskie pisma, a to  na .Sło­
wo Polskie, „Dziennik Ludowy'* 
i „Kurjer Lwowski** za to, że pisma 
te odważyły się zamieścić płatne 
ogłoszenie Banku Spółek Zarobko­
w ych zarzucających „Gazecie P o­
rannej-* i jej „dyrektorowi** nie bar­
dzo honorowe postępowanie.

W obec tego „Słowem  PolsikiańT" 
kierują „brudne momenty konkuren­
cyjne" (o sancta simpliekais!) — 
,.Dziennik Luduwy" sprzedał swoje 
Przekonania „za 200 złotych*', (jak 
to łanio ceni sobie przekonania „Ga­
zeta Poranna**), a „Kurjer Lwowski" 
zamieścił ogłoszenie jako akt osobi­
stej zem sty redaktora!! (Nie wie­
działa biedaczka, że i „Chwila" za­
mieściła to ogłoszenie i jej tylko 
uszło na sucho!).

Nie. wchodzimy w  meritum sp~a- 
w y toczącej się międ!z.yi Bankiem 
Spółek Zarobkowych a „Gazetą 
Poranną**. W ychodziliśm y-tylko z 
założenia, z jakiego w yszły  zapew ­
ne i inne wspomniane, pisma, źe nie­

ma powodu kładzenia swego „veta“ 
wobec ogłoszenia, które wchodzi 
raczej w  zakres działania Admini­
stracji. Jfcśli treść jego jest obraźli- 
wa — na to jest sąd, jeśli jest praw­
dziwa to jest w  interesie czysto­
ści prasy, aby takie sprawy dostały 
się do wiadomości publiczne;,' i były 
publicznie piętnowane. Niedopusz­
czenie do głosu (chociażby w dzia­
le płatnym ) rzekomo pokrzyw dzo­
nego — jest zakryw aniem  przestęp­
stw a i stawanie w  jednym z prze­
stępcą szeregu. Na to niezależną i 
niesprzedajna „apimja publiczna“ po­
zwolić sobie nie mogła, i stąd pra­
w ie cała poważna lwowska prasa 
ogłoszenie wspomniane zamieściła.

„G azeta Poranna** przebąkuje coś 
o nakaz a eh etyki dziennikarskiej. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności e- 
tykę dziennikarską posiadają tylko 
te pisma, które nie zamieściły ogło­
szenia przeciw „Porannej" skiero­
wanego, wszystkie inne oczywiście 
będą1 się uczyły  etyki, od „Porannej 
Gazety**.

A moglibyśmy wskazać „Gazecie 
Porannej" cały szereg firm i insty­
tucji, któreby jej o „etyce dzienni­
karskiej*' coś więcej mogły powie­
dzieć..."

Nie trzeba więc w yw oływ ać wil­
ka z lasu, chociażby to była osta­
tnia deska ratunku — tonącego i 
pogrążającego się w opinji publicz­
nej „przedsiębiorstwa**.

- x o x -

Kilka słów w własnej obronie.
Lwów, 27 w rześnia.

W  haniebne; napaści na .trzy pi­
sma lwowskie łaskaw ą była . „Ga­
zeta Poranna** poświęcić szczególną 
apostrofę mojej skromnej osobie.

Zaszczyt ten nie był dla mme nie­
spodzianką. Przez usta bowiem w y ­
słannika redakcyjnego „Gazety P o­
rannej", który starał się wczoraj 
nakłonić mnie do nieum łaszczenia 
ogłoszenia Banku Spółek Zarobky 
dowiedziałem się „zresztą rzeczy 
nienowej, żei w  razie odmowy po­
trafi „Gazeta1 Poranna" „także coś 
napisać**. (Sic!)

Oświadczyłem, że gróźb się nie 
obawiam i uważam  za stosowne 
ośw iadczyć to publicznie w  odpo­
wiedzi na atak „Gaz. Porannej", 
która posiada bogaty arsenał na u- 
sługi swoich aspiracji.

W  calem życiu rnojeim i dizia- 
ła;in,ości mojej jednak nie zinaj- 
dzie (co za pech!) „Gazeta1. Po- 
ranna** — zaglądająca zresztą sp ry ­
tnie we w szystkie intymne zaka­
marki — nic takiego, co by mi

wstyd przyniosło, oprócz jednego 
faktu, k tóry  zresztą już wczoraj 
podniosła, że byłem kiedyś człon­
kiem redakcji „Gazety Porannej" a
naw et prziez pewien czas jej kiero­
wnikiem.

Zgadzam się zupełnie z „Gazetą 
Poranną** i tego wcak nie prostuję, 
że okazałem  nieudolność w  piehie- 
miu obowiązków redaktora „Ga­
zety Porannej**, bo do poziomu a- 
nalfabetów i brukowego tonu, ja­
kiego odemnile w ym agano — nigdy 
nie ipotirafię się zniżyć, zostawiając 
te cnoty bez zazdrości zresztą — 
obecnemu redaktorow i tego wznio­
słego organu.

Dlatego też nie odpowiem dziś da­
lej „Gazecie Porań.**, kierując spra­
wę zarzutu, wyssanego z  palca na 
drogę sądowa, jedynie mojetm zda­
niem, w  tym wypadku właściwa, a 
ocenę moich kwalifikacji redaktor­
skich pozostawiam  sferom bardziej 
kompetentnym.

J. Geszwind.
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Podjazdowa walka o tanią książką.
Lwów, 27 września.

■Po zgodnych głosach uznania, 
w yrażonych Książnicy w  czerwcu 
z okazji Warnego 7gromadzenia 
przez prasęi lw ow ską ii stołeczną, 
poiawił się w  „Gazecie Porannej** 
w dniach ostatnich szereg napastli­
wych artykułów na tę szanowną 
instytucje i kierujących nią ludzi.

Jakkolwileik dlla uw ażnego czy­
telnika, umiejącego w ejrzeć w 
nr^ejjrzyste zresztą intencje auto­
ra, oia:z dla kogoś znającego insty­
tucję są te  antyku!y jednym z li­
cznych niestety przykładów  powo­
jennej deprawacji, o  której one-

gdaj Pisano w e wstępnym  artykule 
.Kurjera Lwowskiego" z, okazji 

procesu Filasiewieza, to  jednak w  
obawie, przed urzeczywistnieniem 
zasady  iże: „Ca.ammare audaetetr, 
sernpe, aliquid haeret" uważam, że 
należy wartęść napastliwych arty­
kułów owego dziennika wobec o- 
pintji; publicznej jasno naświetlić.

Bezimienny autor, tern śmielszy 
ze bezim_enny, z widoczną ru ty­
ną wybrał sobie najodlpowiiedtaej- 
szy czas do swój napaści. Gdy 
roazice biedzą się tern. jakby za­
kupić dzieciom drogę, jak niestety 
wszystko w  Polsce; książki szkol­

ne, wysit?ipu|je z artykułem , w  któ­
rym  winę drożyzny rzuca na „Ksią­
żnicę",

P rzez tę demagogiczną formę, 
szermując frazesami1 o kapitaiiźmie, 
cyifatjąc dla zbałamucenia niezor- 
jenltowairuego czytelnika mającemi 
pozór praw dy fałszywemi cyframi, 
występując, nieproszony zresztą w  
obronie niby pokrzywdzonych, sta­
ra się wśród mełu słów  przemycić 
osobista napaść. Książnica „zjadła" 
Tow. Nauczycieli Szkół W yższych, 
Grafja „zjadła" Książnicę a dlate­
go ty biedny człowieku musisz tak 
drogo płacić za książki szkolne, a 
to nieszczęsne dziecko polskie mu­
si treść książki pizepisywać w ze­
szycie! Piękny zw rot liryczny, ob­
liczony na tani efekt, bo autor wie 
dobrze, że czysty  papier zeszyto­
w y, (Potrzebny na to przlepilsywanie, 
kosztow ałby conajmuiej tlrży razy 
tyle co zadrukow any na książkę 
papie’* Książnicy. W ie rówinież, że 
najporządniejsza gazet,a przied w7oj- 
ną kosztowała 4—6 halerzy, gdy te­
raz za bdejaką trzeba zapłacić 15 
do 20 groszy, wzrost! więc ceny 
;est conajmuiej trzykrotny i to  na­
wet) n;ie w ystarcza i pevme reda- 
tccte starają się go powiększyć przez 
sensacyjne artykuły, obliczone na 
najtańszą, popularność, lub przez, 
zdobywanie „bocznych" dochodów 
pod groza umieszczania napastli­
wych artyuułów.

Książka szkolna, która w  ko­
sztach papieru, drukarni, podatku i 
adtmiuis (racji ma te same w yda-tk, 
nie podskoczyła w  tym  procencie w  
cie,n,i e.

Ciągle w  wspomnianych artyku­
łach jest: mowa1 o tern,, że, książka 
jest droga dlatego, bo pi X ma tyle 
a pan Y tyle akcji (których nieste­
ty nie ma autor artykułu, ani reda­
k tor dziennika! Przyp. ze cera). S ta­
ra  się autor podsunąć biednemu, 
płacącem u drogo za książki czytel­
nikowi, że dawne „W ydawnictwo 
Książek" TNSW a  następnie Ksią­
żnica - wsjuółdzielńiaj daw ała mu 
książki za darm o czy  za bezcen; a 
obeicmy kapitalista-,k^W mpijca" a- 
kcjonarjiusz wwzysfcuje sytuację' i 
podraża cenę książki.

Tu jest pierwszy i zasadniczy 
faklt. Ani' w ydaw nictw a Książek 
TNSW, ani Książniica-wispółdzielr 
niai nie pyły nigdy instytucją do­
broczynną dla, produkowania bez­
płatnej' książki. Założycielom W y­
daw nictw a Książek TNSW. przy­
św iecała zgoła inna myśli.

Ich ceiietn było l) mieć decydu­
jący w pływ  na jakość polskiej ksią­
żki szkolnej; 2) Ochronić jej tw ór­
cę, nauczyciela, ud wyzysku ze 
strony prywatnego nakładcy — i 
te cele1 zostały przez Książnicę Pol­
ską TNSW. całkowicie spełnione, 
co w  następnych artykułach w s ­
każemy Alfred Ujejski.
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Pakt bezpieczeństwa pod znakiem pytanie
Berlin. (Tel- wł.).

Krążą tu pogłoski, że Niemcy 
wstępując do Ligi Narodów, równo­
cześnie zażądaj? udziału w pracy 
sekretarjatu Ligi, skreślenia par. 16 
traktatu wercalskigo, dopuszczają­
cego wolność przemarszu wojsk 
alianckich przez obszar niemiecki,

 xo

nadto będą się dom agały zwrotu ko­
lonii i nie zgodzą się na pakt bez­
terminowy, l!e,cz ściśle czasow o o- 
kreślony.

Niektóre kola polityczne przew i­
dują, że tem i agresyw nem i żądani,a- 
rm stara ją  się Niemcy pakt reński
wogóle siorP eu ow ać .
x---------

Na marginesie*
P ira c i k ra s o w i.

Lwów7, 27 września.
Poranna — bezideow a larw a, ;per- 

werzyjna głosicielka obfitujących w  
zboczenia senzacyj w  arogancki 
sposób uprawiająca na bruku lw ow ­
skim kolportaż wszelakiego głup­
stwa, z śmieszną chełpliwością re­
klamująca iście papkinowską blagę 
— tym razem  w yskoczy ła zi pod 
p ra sy  z w rzaskliw ą furją, uzrroj ana 
w broń, zapożyczoną z chamskiej' 
rekw izytorni n ą hZe t eHejsizego bru­
kowca: Spuściła chytrze przyłbicę, 
powilewa bfóizeńską Litą pogróżek, 
okryta pierś z afiszów reklam ow ych 
sklejonym puklerzem id ja k  rozju­
szona Juldyta drew nianą iszpadką 
w ym ierzyła prosto w  serce trzech 
przeciwników.

I pow stał numerek Jedyny w 
swoim rodzaju, gam irow any zaw ie­
sistym  sosem „szantażu** i podwój­
nego m o rd ers tw a^  ooiekaljąoy nik­
czemno,ścią, k tó ry  pan redakto* 
„kresowy" powuńien onrawfć w71 
ramki i na wieczną patńiląikę Po­
wiesić w  lokalu redakcyjnym  ku 
pokrzepieniu serc „amatorów pikan- 
terii**.

I maże nie dowiiedzlieliblyśmy się 
w cale, skad w  tem  frywolnem  piiś- 
midetku taki rozmach zaczepny, ta­
ki lwi pazur bezczelności, gdylby nie 
fakt, że czuć benzynę, bo w,róci,ł 
i ulż automobil redakcyjny z w ypra­
wy kresow ej ) przywiózł nie tylko 
wścibskicb Argonautów, lecz także 
jurną czupurność.

Boć ta  podróż okrężna — to  także 
„sensacja*1 nielauą — homerycki ePl- 
log mOTewrólw wołyńskich,.

Pom yślcie ty lko: R ycząca w ście­
kle m aszyna z „sztabem** redakcyj­
nym najeżdża dwory szlachty, zam­
ki panów, biura starostów, a w szę­
dzie przyjęcie „pierwszej klasy**, bo 
nieciłby sobie ktoś pozwolił na dą­
sy, z miejsca „humunculus'* z za 
dartą głową wyjmuje notatnik i pió­
ro  i robi „sensację**, zabójczą dla 
uiegnzecznych dzieci. A poltem z te ­
go ma się obrazki dla dzienniczKa z, 
podpisem: Nasz redaktor, naszego 
redaktora, naszemu redaktorowi... 
Co to za głowa, zażaify  aiutomobi- 
lista. słowem  filut k resow y! Cdzie 
on nie byli, czego nie wiidział!

Senkacja'!
Zdobywszy wschód, powrócił

Don Pedlro R edaktora z zatnia em 
zdobycia Lwowa.

Ho, ho! —• kto bujał bez trwogi 
na „Tatarskim szlaku", ten nad 
Pełtwią nie P ozw oli nikomu pisnąć 
słowa.

Szantaż!!
Żadlen dziennik nie może bez bło­

gosławieństwa „Porannej Pani" u- 
mieścić nawet ogłoszenia. Inaczej:

Sensacta! Szantaż!!
Do mrłjon.Kroćset automobilów 

i k resow ych sensaicyj! —  powiedz­
cie proszę, czy taka megalomanja 
nic jest to — szat.taz?

-x o  o x -
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Roman Filasiewicz przed sądem.
Czwarty dzień rozprawy.

Lwów, 27 września.
W czoraj, w  czw artym  dnia roz­

praw y Filasiewicza, zainteresowa­
nie publiczności nie osłabło ani na 
chwilę. — Przeciwnie, publiczności 
przybyło więcej, szczególnie kobiet; 
niektór e z nich w prost z targu, z za-

kupami w ręku, zajęty miejsc* w 
sali sądowej. Szeregi „stałych by ­
walców ’1 zw iększyły się wiida,c no­
w e twarze panuw, wytrwale ster­
czących w przejściach i uważnie 
przysłuchujących się rozpraw ie.

Zeznania dyr. H. Tceplitza.
O godz. 9 m. 25, równocześnie z 

zajęciem  miejsc przez sędziów, zja­
wiają się świadkowie.

Pierw szy zeznaje świadek Hen­
ryk Toeplitz, lat 53, 'urodzony w 
W arszaw ie, dyrek to r.

Św iadek nie zna Filasiewicza, — 
Kornelię znał od rolku, byw ał on u 
niego. — B ył to chłopiec — pow ia­
da świadek —  bardzo przyzwoity, 
miał wiele zadatków  na porządnego 
człowieka.

Przew.: Czy pan dyrektor spoty­
kał się z Kornelią w towarzystwie 
męskiem. czy damskiem?

Świadek: W  mieszanerrt...
Przew.: A czy częściej w  tow a­

rzystw ie  męskiem, czy m ieszancm ?
Św.: Trudno powiedzieć; spotyka­

liśmy się np. u „GeOrge’a’‘, gdizie, 
spostrzegłszy  mnie, przysiadał się 
do mego stolika-.

Przew.: Czy Kornelia wspom inał 
o swoich znajomościach z kobieta­
mi?

Św : Nie, nigdy. Mówił o sw ych 
przykrościach, zmartwieniach...

P rzew .: Jakiego rodzaju by ły  te 
zm ariw ienia?

Św.: Ot. umartwienia, 'akie mógł 
mieć młody człowiek, miłostki na- 
przykład...

Dale,] św iadek wspomina, że Kor­
nelia nigdy przed! nim nie wym ie­
niał nazwiska Filasiewicza, że mu

nigdy nie mówił o jaktemś. grożą- 
cem mu, niebezpieczeństwie.

Przew.: Jak się pan w yraził w 
śledztw e: pan nie wierzył, aby 
Kornelia popełnił samobójstwo, że 
nigdy by nie poszedł na cmentarz 
patrzeć na śmie/rć... A. czy Kornel­
ia nie mówił panu o samobójstwie?

Św.: Owszem, mówił, ailie mówił 
o pięknem samobójstwie, wśród 
kwiecia, św iatła. /Ponieważ wie­
działem. że jest tchórzem, więc 
śmiałem się z tego, zresztą życie 
stało przed nim otv.urem...

Przew. Czy pan mu pożyczał 
pieniądze ?

Św.: Raz mu dałem 65 zł. na za­
płacenie czesnego na uniw ersyte­
cie. Była również mowa o płace­
niu długów. Ale ja musiałem mieć 
pewność, że  będą one zapłacone, 
Zresztą uzależniłem to- od przyję­
cia jednego warunku...

Przew.: Pan chciał przyjąć go
do biura?.

Św.: W łaśnie i od tego uzależ­
niłem... lecz Kornelia udmówił.

Zapytuje jeszcze prokurator, po­
czerń obrońca dr. Pieracki, które­
mu świadek oświadcza na jego za­
pytanie, że istotnie Kornelia miesz­
kał u niego dwa dni; wówczasi, 
kiedy nań pogniewał się ojciec i 
zabronił mu przychodzić do domu, 
dopóki nie będzie imatrykułowany.

Tajemnica zbrodni została powierzona 
Adamowi Łomnickiemu.

W reszcie staje św. Adam Łomnic­
ki, lat ls, bratanek iprof. Łomnic­
kiego, który zeznaw ał wczoraj. — 
Zeznania tego świadka są najbar­
dziej sensacyjne: jemu to właśnie, 
po zabiciu Korneli, Filasiewicz o- 
powiedział .szczegółowo przebieg 
łragedji na cm entarzu Łyczakow­
skim-

Św .: W  krytycznym  dniu, 20
stycznia r. b., wieczorem wróciłem  
dc domu i zasiadłem do nauki. — 
Ktoś zapukał, otw orzyłem , wpadł 
Filasiewicz. S:adł p rzy  sitote i zo 
baczyw szy. że trudzę sir nad roz­
wiązaniem Kwaaratury koła. ode­
zw ał się: „Poco się tak trudzisz,
kiedy tego rozwiązać się nieda“. 
Zauważyłem , że był zdenerwowa­
ny; mówił bezładnie. Zapytał mnie 
iPo chwili, czy nikogo w  domu nie­
ma; gd;v odpowiedziałem tw ierdzą­
co, prosił, bym z nim poszedł do 
ostatniego pokoju.

— Przed godziną, na cmentarzu 
Łyczakowskim zastrzeliłem Rom­
ką Kornelię, położyłem go... — o- 
dezw ał się.

— Roześmiałem snę, nie wii.rząc 
temu. co mówił Nie w ierząc wciąż, 
zapytałem, dlaczego to zrobił...

— Filasiewicz mówił urywkam i: 
„Kornelia był kanauą... zażądał ode 
mnie kartki, gdzie napisałem, że  
dobrowolnie pozbawiam się ży­
cia..."

— Filasiewicz1 pokazał mi potem 
rewolwer, że „nim właśnie położył 
Kornelię".

Opowiadanie świadka Pirzerywa- 
,ą Wyjaśniające pytania przewod­
niczącego.

— W ciąż nie wierzyłem  — ciąg­
nie świadek. — Fiilasiewicz zade­
m onstrow ał mi nawet moment za- 
oójstwa i rozmowę, jaką prowadzi­
li na cmentarzu*.,-.

— Było to tak: guy usiedli na 
ławce' cmentarnej, Korneli* ode­
zw ał się: „No, będę dziś miał wiel­
ką emocję!" „Ręczę ci -za to, żc 
będzie to twoja najsilniejsza emo­
cja w życiu!“ — powiedział Fiła- 
siewicr. Potem  nazwał go kanał ją 
i szynko w ycelował w skroń. Kor­
nelia przechylił się na lewo, w ydał 
jęk... (Fiilasiewicz demonstrował mi 
tę scenę).

— Dalszego przebiegu zdarzeń 
Fiiasiewicz nie opowiedział mi: — 
wspomniał tyłko, że zostawił ręka­
wiczkę...

Talk mówi św iidek o tem co mu 
w dmu zabójstw a powiedział Fila­
siewicz.

B ył on w tedy (u Adama Łomnic­
kiego) bardzo zdenerwowany, szy- 
b k ) chodził po pokoju, ? świadek 
obawiał się, żc i jego Filasiewicz 
może zastrzelić.

Zamiar ucieczki.
D aw szy „słowo honoru" i spa 

liwszy w yżej wspom nianą kartkę, 
obaj udali się do stryjostwa, da I 
p iętro w tym samym domu-.

W  tem miejscu świadek przypo­
mniał sobie, że kiedy nie wierzył 
rewelacjom Filasiewicza, ten za­
klął się; „Tak, jak kochani Irenę 
nad życie, tak Kornelię zastrzeli­
łem".

iW okresie prowadzenia śledz­
tw a świadek myślał, że gdyby po- 
dojrzenie o zabójstwo Kornelii pa­
dło na kogoś niewinnego, tc w ów ­
czas powiedziałby on caią prawdę.

W  okresie śledztwa świadek za­
pytał Filasiewicza, wobec skiero­
w anych przeciw  niemu podejrzeń:

— I cóż ty  w tedy zrobisz?
— 0|pówi€jm najpierw wszystko 

ojcu, a potem ucieknę do Bolsze- 
wji...

Członek Tryb una łu  S. S. 0. Dukiet

Tego ostatniego w yrazu  świadek 
sobie dokładnie nie przypomina.

Filasiewicza charakteryzuje św ia­
dek jako zniechęconego do życia 
blagi era, nie biorącego nic na st-  
rjo — Kornelię zaś — jako bardzo 
dyskretnego.

IP -̂zew.: Czy pan nie słyszał o 
tem, że Kornelia pragnie wejść do 
domu jpp. Łomnickich, gdyż zależy 
imiu na sympatjr panny Ireny?

Św.: Zależało mu, mam w raże­
nie, na domu, a nie specjalnie na 
parnuie Irenie.

IPo kilku jeszcze (pytaniach prze­
wodniczącego, Filasiewicz który 
zresztą potw ierdza zeznania św ia­
dka prosi o zapytanie.

Oskarżony: W tedy kiedy miałem 
powiedzieć, że „jak kocham Irenę 
nad życie, tak Kornelię: zastrzeli­
łem , nie powiedziałem „zastrzeli­
łem", lecz „strzeliłem/*.

Gdy oskarżony kilkoma jeszcze 
pytaniam i atakuje świadka, p rzery ­
wa mu r. Angielski.

R. Angielski: Dlaczego pan odra- 
zu nie powiedział panu1 Adamowi 
Łomnickiemu tak, jak pan twierdzi 
obecnie, że strzelił pan do Kornelii 
za obeftżswre w yrażenie się o pan­
nie Łomnickiej?

Oskarżony: Uważałem, że jej
bratu stryjecznem u nie w ypada mó­
wić...

R. Angielski: Ja jestem przciwne- 
go zdania.

Rycerze XX wieku.
P o  kilku pytianlach ad/w. P iera- 

ckiegn, wchodzi na1 sale nowy 
świadek, siostra poprzedniego Ma- 
rja Łomnicka. I. 19, uczemica szko­
ły  przem ysłow ej.

Świadek nie w idziała Kornelii w 
tragicznym  dniu, Filasiewicza zna 
od r. 1920; charakteryzuje go mniej 
więcej jak inni Kornelię poznała w  
Mikuliczynie; według zdania św ia­
dka, Kornelia ujemnie: w yrażał się 
o kobietach

Przewodniczący: A czy opowia­
dał pani o swej miłości ku pannie 
Irenie.

Świadek: Nie.
Przewodne Przecież pani zeznała 

w  śledztwie...
Św.: Tak. Powiedział kiedyś, ale 

tak  lekko, rak zdawkow o, że w ła­

ściwie nie uw ażałam  tego za po­
ważne...

Przewodne Czy w rozmowach z 
p. Komełł* w yrażał się pbraźliwie 
czy skandalicznie o ikobietach?...

Św.: Mówił o porządnych pan­
nach skandaliczne rzeczy, takie jak..

Przewodn,: No niech pani powie, 
czy to  było skandaliczne i obrażli- 
w e ,?  .

Tu przewodniczą cy  wyjaśnia 
świadkowi, o oo chodzi.

Św.: Opowiadał, iżje kocha się w 
jakiejś mężatce...

Przewodn.: Czy może pani w y­
mienił nazwisko...?

Św.: Poco nazwisko, ildedy wie­
działo się o kim mowa...! Nie powi­
nien mówić drugiej osobie* kobie­
cie...

Zeznania przyjaciela Filasiewicza.
Świadek Witold Obminski był

przyjacielem  Filasiewiiicza. Jak  ze­
gnali oskarżony, po strzale na cmen- 
tanzm poszedł on co  Obmińskiego, 
lecz go nie zastał; św iadek był na 
Polowaniu. W rócił dnia 27 czy 28 
stycznia, a więc już po wypad»u. 
Po  powrocie szukał Filasiewicza, 
aby dowiedzieć się, jaki on m a in­
teres do niego, Ody go spotkał i za­
pytał, ten opowiedział, że już nie ma 
nic do powiedzenia- Zdenerw ow any 
tem św iadek odezw ał się: „Postę­
pujesz jag  Daba“, a potem iuStynk- 
lownie - .Zabiłeś kogo, czy co: “ Fi­
las1 _wicz spojrzał j posiedział: 
„Tak, zabiłem Kornelię", potem o- 
powiedział, iak to było: Zaszli na 
cmentarz, gdzie nabrali nastroju. W  
Pew nym  momencie Filasliewiciz po­
w ięd n ą ł: „Widzisz, ja się mogę za­
strzelić , a Kornelia na to: „Ja też

c h c ia łb y m .Z a c z ę l i  się szamotać, 
rewolwer wypalił w skfoń Kornelii, 
żył on joszcze chwilę; Filasiewicz 
zacząi gn latować, lecz 'bezowoc­
nie; potem poslzedł do pp. Łomnic­
kich.

Św iadek zapy ta ł w ów czas Fila­
siewicza: ■ *?j

— D laczego nie Posziedieś do po­
licji.. — na co Filasilewicz odiparł:

— Niemam dowodu, że to był 
przypadek... '

Przew.: Pan św iadek napytał go 
jeszcze dlaczego rękę Kornelii wio. 
żyi do kieszeni... Prawda?

Św.: Tak. Dostałem  odpowiedz 
niewyczeroującą.

Przew.: A na to  Filasiewicz: „Je­
żeli mnie nie udowodnią. to nikomu 
nie udowodnią..."

Św.: Tak
(Dalszy ciąg na stronie 7-ei).
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Sprawy nauczycielskie
na łamach „Kurjera Lwowskiego".

Lwów, 27 września.
W najbliższych dniach wznawia­

my na latnach naszego pisma dział, 
poświęcony szkolnictwu i sprawom 
nauczycielskim. Dział an prowa
dzony był w  .Kurierze Lwowskim" 
pirzed wojną przez 4 lata (1911—
1914) i cieszył się diiżem uznaniem 
szerokich sfer nauczycielskich.

Pragniemy, aby i obe;nie >pra vy  
szkolne — jako jedno z najważniej­
szych podwalinowych zagadnień 
demokratycznego ustroju pa»stwa 
— oraz sprawy, związane z zawo-

djam nauczycielskim, znalazły ży- 
w y oddźwięk na łamach naszego
pisma, aby i w  ten spasub nawia- 
zać do dobrycn tradycji „Kurjera
Lwowskiego"

Żyw;my nieplotmą nadzieję; że
szerokie rzesze nauczycielstwa u- 
dzielą nam swego poparcia w  tych 
usiłowaniach i przyjmą w pracy 
naszej udział najszei szy w zrozn-
mieniu własnego interesu i interesu
szłoły.

Redakcja.

K u r je r  lite rg e k i.
Największy słownik na św ?ecieJ 

Dotychczas największym słowni­
kiem świata jest angielski słownik 
dr. Johnsona: „New Eluglish Dietio- 
nary". Jeszcze, w iększy od tego 
dzieła -biedzie olbrzymi- słownik, 
rozpoczęty w r. .864 przez jednego 
z lingwistów angielskich i prow a­
dzony nadał przez jego syna1, który 
dotychczas nie doszedł jeszcze na­
wet do połowy pracy. M ateriały i 
zalpiski' wożą 7 tanin, a każda tonna 
zawiera, milion kartek. M ateriały do 
słownika zebrano ze sta tysięcy 
książek.

Uczczenie poety jugosłowiańskie­
go. W  Getynji odbyła, się dnia 22 
b. m uroczystość przeniesienia pro­
chów wielkiego poety narodowego
i  rzecznika irnji Słowian, południo­
wych, biskupa Petirowioza. Negosza. 
Zwłoki przeniesiono do mauzoleum 
na górze Łowczen, skąd zabrali je 
przed 8 laty Austriacy.

„Streszczony wykład polifonii i 
form muzycznych'* Mieczysława 
Surzyńskiego podaje w  formre en­
cyklopedycznej szczegóły, dotyczą­
ce koni.irapunktU ścisłego- (Nakład 
Gebethnera i Wolffa).

Nr. 39 „Wiad Mności Literackich"
zaw iera wywiad z Kasprowaiezem, 
artykuł Wł. Broniewskiego o rosyb 
skich przekładach ,P rzed v  Lośnia",
I. Krzywickiej o ostatniej książce 
Moramda, J. Iwaszkiewicza o pel- 
nem wydaniu „Króla Our:ha“, E. 
B reitera o powieściach J O strow ­
skiego, recenzje teatralne A. Sło­
nimskiego, Przegląd prasy, notatki 
„Polska zagranicą", „Cam era ob- 
scura"^* tydzień bibliograficzny. — 
Prócz tego - now y konkurs „W ia­
domości" na rozwiązanie krzyżów ­
ki literackiej z  m aszyną do pisania 
jako pierw szą nagrodą.

DZIAŁ GRAFOLOGA.

Lwów,, 27 września.

Dzięki usilnym staraniom  udało 
się nam pozyskać dla naszego pi­
sma znanego i w ytraw nego grafo­
loga, posiadającego w  tej gałęzi w ie­
dzy doświadczenie, oparte na -dłu­
goletnich studjach.

Nasz grafolog zamieszczać bedzłe 
w każdym  niedzielnym num erze na­
szego pisma oceny charakteru na 
podstawie przesłanych mu próbek 
pisma.

Znając w artość jego ocen już ocl- 
dawna, zapewnić m ożem y naszych 
Szan. Czytelników, że otrzymywać 
będą nie gadaninę, naszpikowaną 
czczemi frazesami, lecz w ysnute z  
naukow o stw ierdzonych pewników 
i osobistych długoletni oh obserw a­
cji fotografie charakterów.

Zapraszam y więc do ijalk najlicz­
niejszego korzystania z „Odpowie­
dzi grafologa’1.

Redakcja.

ODPOWIEDZI GRa EOl OGA.
Chcąc otrzym ać jak najbardziej 

w yczerpującą ocenę, nade/ż  ̂ dopeł­
nić następujących w arunków :

t) P rzesłać: do R edakcji'1 , Kur je­
ra Lwowskiego" („dla Grafologa") 
— próbkę pisma jak  najobszerniej­
szą, pisaną na P apierze nielinjowa- 
nym, atramentem, niewymuszenie 
(najlepiej jakiś długi list, pisany już 
poprzednio do znajomych lub 'krew ­
nych, albo jakieś zapiski. Gotrzeł na­
dają  się  do oceny odpisy, zupełnie 
zaś nie nadają się korespondentki 
wizytówki, pismo kahgrafowane i 
t. p.). _

2) W yciąć z  „Kurjera Lw ow skie­
go" i nakleić wewnątrz listu na­
główek: ,,Odpowiedzi Grafologa".

3) P róbkę Pisma zaopatrzyć w 
podpis względnie pseudonim, pod 
którym ma s«e pojawić ocena

4) Dołączyć do listu zł. 1 (jeden) 
za każdą ocenę.

Listy, nieodpowiadajace bod k tó­
rym kolwiek względem powyższym  
warunkom, pozostaną bez odpowie­
dzi. Dr. O.

Molnar przed sędem „rozwodowym",,
Budapeszt, w  wrześniu.

W y b in y 1 aiutor „Djabła" „Lir 
liom" i i', węgierskich' preparatów  
dramatycznych, przełożonych już 
na wiele europ, języków  — stał 
się ostatnio 'głośnym oioihateirem 
dnia w  stolicy Węgier. Stanął przed 
sąaem w sprawie rozwodu z Sarą 
Eediak znakomitą aktorką, która w 
Budapeszcie, Wiedniu i: Berlinie z 
dużietó m istrzostwem  odtw orzyła 
tolę „Ąmtomji" grając ją  -kilkaset ra­
zy. Na, razie i azpirawę odroczono. 
Alę z ust nie schodzi spraw a Mol- 
nar-Fedak.

A1 Molnar p r ę ż y ł  już nie jedlną 
taką itniptrezę.

Ongiś był żonaty  z autorką w ę­
gierską Małgorz. Yeszi, k tórą po­

rznę ił nie zatroszczyw szy się o 
córikę naweti. Poierni zapałał miło­
ścią ku Irenie Vairsśh«j aktorce, 
która grała rolę główną; w  „Dja- 
bie“, ale zapał ten sikończył się po­
jedynkiem z mężem „ufoósitlwiainej" 
i — usiłowanem samobójstwie au­
tora. Potem ożenił się z Samą F e­
dak, w yzyskiw ał ją ponoś naw et 
materialnie. wreszcie podał o roz­
wód. Cała sympatija ogółu zw raca 
■się ku pani Fedak, jako artystom i 
kobiecie,, k tóra ustąpić chce miej­
sca jakiejś nowej ponoś młodej 
bardzo „adeptce" Mollnaira.

Zainteresowanie jest duże, jak 
pani Fedak zlagra- tę, rolę w aran­
żowanym  osobiście j rzez jej męża 
dramacie.
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DETEKTYW BERTRAND.
(Przełożył z francuskiego Leon 

Sternklar).
W  czasie swego pobytu w  P a ­

ryżu, mr. John. Snots( poważny ku­
piec londyński, zamieszkał w  wy- 
tw o n y m  hotelu Codziennie od i.y 
godnin. przynoszono mu, o g. 8-ej 
rano do pokoju pierwsze śniadanie, 
■złożone zawsze z herbaty i, suchar­
ków.

Tego rana jednak do 10-tej go­
dziny nie daw ał zadniego znaku' ży ­
cia. Na pukanie do. drzwi niie od,p )- 
wiiiadat. W ezw ano tdefomiiicizmie ko- 
misa-rza policji,, k tóry  kazał w yła­
niać drzwi, ponieważ klucz tkwił w 
w z.amku zew nętrza i rygle były 
zamknięte. Tak też uczyniono.

Znaleziono pana Snotsa w  łóżku, 
leżącego na -wznak. O cty jego, sze­
roko otw arte, niie widziały nic, a 
piersi by ły  we krw i zbroczone. 0 -  
trzyimał we śnie: dw a pchnięcia 
sztyletem w okolicy serca i zginął 
natychmiast, tak orzekł lekarz są­
dowy, który przybył w raz z komi­
sją na miejsce Zbrodioii. P rzyczyną 
m orderstw a była widocznie chęć 
zysku, gdyż duża teczka skórzana, 
po-rlifel i pulares były próżne.

'Wieść o. krw aw ym  uczynku ro­
zeszła się szybko. Jeden z wiel­
kich banków doniósł , sędziemu

śledczemu, że mir. John Snoitis po­
przedniego dnia w yjął stamtąd zna­
czniejszą kwotę. Sędzia tein dowie­
dział siię także, że podróżny, który 
zajmował pokój przyległy obok po­
koju ztarn ord o wanego Snotsa, opu­
ścił hotel ramo, o bardzo wczesnej 
godlzMc, zapłaciw szy swój rachu­
nek. Pokój fen miał drziwiil, które 
mogły w danym  razie tw orzyć ko­
munikację międizy obiema ubikacja­
mi1. Sprawdzono jednak, w  drzwii 
te b:yły  z obydwóch strom, zaryglo­
wane, że klucz, na k tóry  były 
zamknięte, znajdował się ińiepirzerr- 
wanie w  biurze hotelu.

Nasuwało się tedy pytanie.:, któ­
rędy zbrodniarz w kradł się do po­
koju swej ofiary.

Zagadka istotnie trudna do roz­
wiązania.

Ale nagle jeder. z inspektorów 
policji sądowej, p. Bertrand, zw ró­
cił się ku drzwiom, łączącym  oba 
pokoje, schylił się i lekldiem pchnię­
ciem przewrócił doliną część tych­
że, która była mozolnie odipiłowa- 
na, a później w staw iona tak zrę­
czniej że nile. miożna było poznać 
ślndlu zbrodniczej roboty. Rrzeniilkllii- 
w y stróż bezprec-zeńsrWa nzeikł:

— Otto, moi panowie, otwór, któ­
rym wislzedł tu tein szczur hotelo­
w y i m orderca Johna Sniojsa.

W  piękny dzlileń w rześniow y po­
ciąg pośpieszmy opiuścił iBordieaux 
i wiózł do P aryża podróżnych ró­
żnych narodowości'.

W  przedziale pierwszej klasy 
miejsce obok korytarza zajmowała 
młoda kobieta, a naprzeciw  miej sie­
dział gentlemani, mniiieij więcej 30- 
lottii. Oook niego zajął miejsce ja­
kiś staruszek, o wyglądzie uczone­
go, ozdobiony w stęgą Lega ii hono­
rowej i pogrążony w  czytaniu ja ­
kiegoś cuzleła naukowego. Na dru­
gim końcu przedziału siedziało 
dwóch Am erykanów jak zwykle, 
sztyw nych i cihłodhych.

Młoda kobieta, piękna i w ytw or- 
niie ubrana, zdradzała na pierw szy 
rzut oka Paryżankę.. Zachowywała 
się wobec swego sąsiada z naprze­
ciwka p W|yzywąją|eą zalotnością, 
a te,mże rozpoczą. z nią flint, m ają­
cy mu pp|r!zyjemnj!c nudy podróży.

Rozmawiali ziei sobą chwilę przyj 
zaw ołała w esoło:

— Jaką masz pan dziwną bran­
soletę z1 zegarkiem na ręce! Czy 
mogę ją obejrzeć z bliska? Po­
zwolisz pan?

Obcy podróżny z widoczną nie­
chęcią zdjął bransoletę: podał ją 
pięknej kobiecie, ta  zaś pobladła 
wlidlząlc na jego ręce, bliiznę, którą 
ukryw ała dotyćhqza.9 szeroka 
branzioleita.

Ody piękna Paryżanka oddała mu 
Ję branizolelę, w yszła na kory tarz 
wagonu. Z sąsiedniego przedziału 
Wyszedł ku niiej jakiś mężczyzna. 
B ył to inspektor policji sądowej 
Bertrand.

— No i cóż? — zapytał.
— W idziałam blzinę. T o om. Po­

m yłka wykłiidżomą, chociaż jest 
zupeuire zmieniony, ze sw ą w ybor­
ną -peruką i- fałszywemi: brwiami,.

— Wiy-ażam pani- moje uznanie, 
pani Marcello. Mużeiny teraz dzia­
łać śmiało Czy wliesiz panu, co 
masz: jeszczi czynić?

— Wiem.
— Za dwadzieścia m!iwu|t! będzie­

my przejeżdżali przeiz tomek W  oiie- 
miinoścf.: zajmę pan  miejsce w  w a­
gonie. Pani rola skończona, a za­
cznie się teraz moja, ipr.zy pomocy 
naszego Siiauetgio uczonego, który 
musiiał się śmiać w duchu na widok 
twoich m anewrów. Idź partii tym ­
czasem do swego kaw alera, mamy 
go jiuż w naszych rękach.

W 20 minut późnliiej pociąg w je­
chał w  tunel, a gdy stam tąd w yje­
żdżał, człowiek z blizną ujrzał ,na­
przeciw  siebie, gdyby straszna wi­
zję, zamiast piękne i kotbfety urzę­
dnika policyjnego z  wzinieziomym 
groźnie rewolwerem . Przerażony, 
bandyta podniósł1 ię|ce w  górę, a 
w tejże chwili' ów niępokaźny sta­
rzec, który obok niego siedział, 
zręcznymi ruchem nałożył mu na 
ręce kajdany. Stało się to w szyst­
ko Laik błyskawicznie szybko^ że 
obaj Yankesi niczego nfut zauważyli 
i wogóle mikę w wagonie, niie miał 
pojęcia o dokonameim aresztówaniu.

Talk to, w nie s/p dna miesiąc po 
dokonanej zbrodni detektyw  B er­
trand uwięził mordercę niieSzlczą- 
ślliwego Snotsa.

 00------
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Poradnik 
Kurjera Lwowskiego
. Czyniąc zadość życzeniom, ja­
kie nas doszły z kół naszych Czy­
telników — zw ła sz c z a  z prow incji 
— w prow adzam y z dniem dzisiej­
szym nową rubrykę:

Porad! n ik
w którym  zamieszczać będziemy 
odjpowiedzi na te kwesłje, które 
budzić mogą ogólny interes.

W sprawach osobistych Porad­
nik „Kurjera Lwojw ski^go'* odpo­
wiadać będzie listownie.

Z Poradnika „Kuirjera Lwowskie- 
go“ korzystać mogą tylko Prenu­
meratorzy naszego pisma, którzy 
pytania we wszelkich kw estiach 
skierują pod adresem :

Redakcja „Kuijera Lwowskiego*' 
(PORADNIK) 

i dołączą 2 zł. na koszta ^"ywiadiu 
i odpowiedzi.

„ILUSTRACJA" 
dodatek 

'KURJERA LWOWSKIEGO*
Prenumeratorzy nasi otrzymują, jak 
wiadomo, dodatek co tygodnia 

mianowicie
99X  l u s t  r  a o  j  ę * ‘
Jest to nie cztery stroniczki źle od­

bitych ilustracji, ale

10 stroi i p y c l i  z l j ; t
obrazujących najświeższe wypadki 
dnia w Polsce i na całym świecie 

„Ilustracja* daje ponadto

powieść, nowelkę, przeglądy 
sportowe, mody teatr, rozrywki 
umysłowe —  wszystko ilustro­
wane kilkudziesięciu zdjęciami, 
odbitemi na pięknym papierze.

K ą c ik  bila P ań.

NIECO O KORONKACH.
Jak rozpoznać koronki prawdziwe?

Ojczyzną koronek jest Beigja. 
Zwłaszcza kobiety flamandzkie do­
prowadziły do mistrzostwa m ister­
ną sztukę tworzenia delikatnych 
wzorów z cieniuciinycli nitek- We 
Elamdrji noszono koronkowe czepki 
już. od XIV stulecia i stąd rozpo­
wszechniło się to artystyczne rze­
miosło do Francji, Niemiec i Anglii. 
W dzisiejszej Belgji utrzymuje się 
z niego okoIo 70.001) korouczatek.

P rzy  kupowaniu koronek najwię­
kszą tiudnoiść stanowi rozpoznanie, 
czy  koronka jest naprawdę „praw- 
dziwa-‘ (ocKii wiście dla tych, któ­
rzy  mogą sobie na ten zbytek po­
zwolić). Na w ystaw ach sklepowych 
w Brukseli oglądać można mnóstwo 
prześlicznych w yrobów , k tóre na- 
pozór nie różnią się pod względem 
wartości. Praw ie w szystk ie opa­
trzone są kartkam i z napisem , 
„fad a la mai«“ albo „veritable den- 
tel!e“. A jednak oko znawcy wliełe 
z airai może odrzucić, jako  niepr.a* 
w dziwę- Należą tu przedew szyst- 
kiem koronki, k tóre nie stanowią je­
dnolitej całości, dalej aplikacje, ro­
boty tasiętneczkow e i inne.

Na ogól dzielą się koronki na ro­
boty igłowe, klockowe ; maszyno­
w e. Te ostatnie jednak w  Belgji nie 
wchodzą w rachubę- Są one spe­
cjalnością Saksonji, ale naturalnie 
nie jako gałąź artystycznego  prze­
mysłu. Ręczna robota koronek, tak 
igłą, jak klockami, wymaga niesły­
chanej cierpliwości i umiejętności, 
a także pewnej pomysłowości a rty ­
stycznej. Z kombinacja igły i klo­
cków  można tw orzyć wspaniaie od 
m iany koronek, t. zw. „point d’An- 
gleterre", rozmieszczając na siatce, 
robionej igłą, klockowe ornamenty. 
Imitacje tej roboty, aplikacje koron- 
kowe. sa robione na m aszynow ym  
tiulu, który można poznać ip|o zbyt 
“ównych oczkach.

Technika igłowa jest najstarszym 
sposobem wyrobu koronek i była 
znana już dawno w Wenecji, jednak 

, p rzem ysł belgijski prześcignął w y ­
roby włoskie. Klocki są technicz­
ne® ulepszeniem, nła/twienem robo­
tnicy pracy. Szczytem  doskonało­
ści roboty klockowej są t- zw ,,wa- 
lensienki".

W  muzeum Cinąuentenaire w Bru

kseli znajdują się istne arcydzieła 
przedziwnej sztuki koronczairstwa, 
n. p. kołnierzyk, sporządzony z si­
wego włosa ludzkiego, albo plasty­
czne kw iaty z koronek klockowych, 
naśladujące naturę, których sposób 
wyrobu jest tajemnicą pewnej W ło­
szki.

—o—
WYSTAWA PRACY KOBIECE) 

W BA7 YI FI 
PARĘ CYFR CIEKAWYCH.

Bazyleja, w wrześniu.
Kobieta poczyna odgryw ać coraz 

poważniejszą rolę w  aktywności 
produkcyjnej współczesnego spo­
łeczeństwa;. Najlepiej ilUustfcpuje to o- 
beona wysiiiawa pracy kobiecej w 
Baeyleji.

Pomiędzy całym saeiegiietm eks­
ponatów, obrazującym w ysiłki1 ko­
biety we wszeilkifch dziedzinach 
Pracy, odnajdujemy ciekawe tabli­
ce statystyczne!, odtlwalrzająice ilo­
ściowo napływ  kobileitr do poszczę;1 
gółniych zatruidlnień, ozy zawodów 
Napireykład ilość praoowmczek biu­
rowych w  ciiąigu 10 lat, zdwoiła się 
praw ie; w r. 1910 Szwajcaria liczy­
ła ich 2500, w  r. 1920 przeszło 400U. 
P ierw sza studentka' uniw ersytetu w 
Bazylei wstąpiła w r. 1891 na me- 
decynę; w  r. naisiłęiplnym, druga — 
■na fakultet literacki: W  r. 1916 w y­
dział praw ny tłumnie zapełniają ko­
biety, a w r. 1920 — w ydział teo ­
logiczny. Liczba śtfediein/feik, która 
w  r 1903 w j nosiła 10, w  r. 1913 
wynosi już 51, w  r. 1923 — 100, a 
w r. 1924 — 139. Od r. 1900 dokto­
ryzow ało się 60 kobiet, z których 
40 od r. 1916.

W ystaw a wykazuje, że kobieta 
coraz bardziej staraaąc się doró- 
Wnttć mężczyźnie w dziedzinie pra­
cy, pliaignie z nim być równoupra­
wniona i w  dziedzinie polirjyczinej.

NADESŁANE.

ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

5t GÓRSKIEGO
warszawa 

Żąoaż 
wszeozie

Zarząd „Mazag “ zamyka dziś fabrykę.
Lwów, 27 września.

W czoraj rozpatryw ała Izba rad­
nych okr. sądu 'karnego w e Lwowie 
podanie Pistymera, właściciela fa­
bryki „M azaga", o uwolnienie go z 
więzienia. Dowiadujemy się, że w 
tei sprawie udała się delegacja ro­
botników zajętych w fabryce „Ma- 
zaga" do prezydenta sądiu Hawla.

Wymiik konferencji narazie nie­

znany. Niezależnie od tego popołu­
dniu ogłoszono uchwałę Izby odrzu­
cającą prośbę Pistynera.

Zarząd ,,Mazagi“ postanowił w o­
bec tego zamknąć fabrykę z dniem 
dzisiejszym.

Prośbie współuwięzionego Kurie­
ra, aresztow anego w tej samej sp ra­
wie, o uwolnienie za kaucją 5.UO0 
zł. również odmówiono.

Piec chlebowy jako fabryka 
alkoholu.
Berlin, w  wrześniu.

Niedawno urządzono pierwszą 
próbę ajforatu iinż. Andrussianiego. 
w jednej z największych piekarń w  
Berlinie,. Ze 150-ciu kg. wypieczo­
nej mąki otrzym ano 1 litr 50-pro- 
centowego alkoholu. W  tirzy dni 
późnfiej chciano urządzić nową pró­
bie:, ale władze celne, dov iedziaw- 
s.z.y się o tern, przybyły natych­
miast na miejsce, by zamknąć pie­
karnię, jako tainą gorzelnię.

Po długich targach pozwolono na 
urządzanie próby, ale nowo zdoby­
ty alkohol natychmiast skonfisko­
wano i aparat opieczętowano.

Specjaliści obliczają, że przy po­
mocy nowo wynależionegc aparatu 
bedzie można oszczędzić w  Niem­
czech 5.4 miljona klgr. kartofli allbo 
3.9 niilj. zboża i1 1 -4 milj. cetn. w ę­
gla, gdyż do w ytw orzenia jednego 

Teklolitra alkoholu pofirzieba 18 cetn. 
kartofli albo 13 cetn. żyta i 4 cetn. 
węgla.

Scena i ekran.
„Nowy Faust". Emil Zegadłowicz 

Przełożył dla Teatru Narodowego 
w W arszaw ie „Fausta" Goethego- 
Roi; Fausta grać bedzie W ęgrzyn, 
Mefistofelesa Kamiński.

„Reduta” warszawska osiedliła 
się w Wilnie, a obecnie objeżdża ca­
łą prowincję z wielkiem powodze­
niem. Grano wszędzie .P rzepiórecz­
kę". -  ' -

Hej Sbjwiefly dają na tealtr? R aaa 
kjomisarziy Ludowych 'przyznał? 
rządowym  teatrom  947.000 rubli 
subwencji. Z tego 414.000 otrzym a 
Wielki Teatr, 112.000 Mały Teatr, 
obu w Moskwie, zaś teatry  w  Ue- 
niinigradfzie 276.000, żydow ski teatr 
11-000 rubli.

NADESŁANE.

O K U L IS T A
d r .  L e o n  G  r  u  d  e  r ,  ordynują 

p rzy ul. Romanowlcza 7, 
od godziny 12-1, 3 — 5. 2348

KURJER SZACHOWY
pod redakcją K. F.

P A R TJE Z  M IĘDZYNARODOW EGO TU RN IEJU  0
na i. 1S25

M ISTRZOSTW O W ĘGIER

B iałe: 
Mattison (1).

G O r a  i n d y j s l r n ,

1.
2
3.
4.
•5.
6.

d 2 
c 2 

S b 1 
S g 1 

d 4 
e 2 

. G f i 
8. b 2 

G c 1 
0

d 5
12. H d 1
13. W f 1

9.
10 .

11 . X

d
c
c
f
d
e
c.
b 3 
b 2 
0
e 6 
c 2 
e 1

14. g 2 X f 3
15. G d 3 — f 1

(wobtc groźby
H d £ - g  5 +  !)
16. X g 1 -  h 1
17. W e 1 — e 3 (?)

Czarne: 
dr. Tartakower (1)

1. S g 8 -  f 6
2. b 7 — b 6
3. G c 8 — b 7
4. c 7 — c 5
5. d 7 — d 6
6. S b 8 — d 7
7- S 7 — g 6
8. G i 8 — g 7
9  0 — 0

10. e 7 — e 6
U . t 7 X  e 6
12. S f 6 — h 5
13. W f 8 X  f 3 
(niespodzianka!)

14. S h 5 -  f 4
15. H d 8 — g 5

16. H g 5
17. G g 7

h 5 
d 4

18. W a 1 -  e 1
19. H c 2 — ,ć 1 
(waliza toczy się o

punkt f 3)
20. G b 2 — c 1

21. c 4 iX d 5
22. S c 3 — b 1 (?)

23. f 2 X  e 3
24. W e 1 — e 2 
(bolesna koniecz­

ność)
25. H d 1 X  e 2

18. S a 7 -  e 5
19. W a 3 -  . 8

20. d 6 — d 5
(w tyle na b 7 gro­

źny goniec!)
21. e 6 X  d 5
22. G d 4 X  e 3
(ponowny błąd bia­
łych wyzyskuje te­
raz znakomity prze­
ciwnik energicznie)
23. S e 5 X  f 3
24. S f 4 X  e 2

25. S f  3 X  h 2
(wobec czego białe poddają się, gdyż po 
H e 2Xh 5 nastąpiłoby W f 8 X  f 1 +  1 
potem g 6 X h 5 i  W f  1 X G c  I lub 
X  S b 1 i czarne pozostałyby silniejsee 

o całą wieżę).

Turniej o mistrzostwo Lwowa na 
rok 1925, który  rozpocznie się, jak 
już wiadomo, w dniu 1 października 
b- r., zapowiada się r.ader interesu­
jąco, przedew szysekiem  z powodu 
uczestn''ctwa uajwybitniejszych sił 
tutejszych, jak: Popiel, Morawski, 
Homme, dr. Aszkenazy, dr. Roman 
i t. p. Kierownictwo gry  i Sąd tur­
niejowy są już wyznaczone, nagro­
dy zaś będą ustalone dopiero 'bez­
pośrednio przed rozpoczęciem tu r­
nieju, ponieważ Komitet turniejowy 
uchwalił nie odrzucać ewentualnych 
dodatkow ych zgłoszeń, k tó reby  w 
międzyczasie, t. j. do 30 b. m., jesz­
cze w płynęły. Użycie zegarów  sza­
chowych będzie według regulaminu 
obowiązujące, jak również protoko­
łowanie posunięć- Komitet turniejo­
w y zastrzega sobie praw o publika­
cji granych w turnieju pąrtyj. Bliż­
szych wyjaśnień udzielają Sekreta­
riaty klubu „Hetman’* (Kawiarnia

NOTATKI I ODPOWIEDZI
Europejska) i „Lwowskiego Klubu 
Szachistów’* (Kawiarnia „Roma"), 
w godzinach wieczornych.

Stary szermierz. P. iniż. Piiaferow- 
ski, k tórego  zaliczamy do najznako­
mitszych szachistów polskich, w te ­
gorocznym turnieju, jak się dow ia­
dujemy, z powodu braku czasu nie 
będzcę grał, natom iast nie odmówi 
z pewnością Komitetowi rady  a po­
mocy.

Korespondencję szachową prosi­
my adresow ać do Redakcji „Kurje­
ra Lwowskiego*’, „Dział szaonowy". 

♦
Na GRODA „KURJERA LWOW­

SKIEGO”.
Redakcja „Kurjera Lwowskiego" 

przeznacza jako
NAGRODĘ PIĘKNOŚCI 

za najpiękniejszą partję w  turnieju
ELEGANCKI GARNITUR SZA­

CHOWY.



„KURJER LWOW SKI" poniedziałek, dnia 28 września 1925. 7

Roman Filasiewicz przed sądem.
Początek procesu

Dalei przew odniczący przypomi­
na świadkowi, że Filasiewicz mówił 
mu, że on jest pierwszy i jedyny, 
który o tem wie. Świadek uważał 
to -przyznanie sic za spowiedź...

Podczas śledztw a policyjnego ki­
la siewicz mówił, że go podejrze­
wają, że śledzą, na co św iadek od-

na stronie 4-ej

rzek ł: „Gdybym byl na twojem 
miejscu, to sambym sobie w łeb 
strzelił”.

Stosunek Filasie wicza do panny 
Ireny Łomnickiej nazyw a św iadek 
obojętnym, do Kornelii obopólnie 
niechętnym.

Łącznik między Filasiewiczem a p. I. Łomnicką.
Po przerw ie o godz. 12.50 zaczy­

na zeznaw ać panna Jadwiga Kiu- 
żanka-

O stosunku ich opowiada znane 
szczegóły.

Przew .: Filasiewicz musiał być w 
dość zażyłych stosunkach z panią, 
skoro pozwalał sobie trudzić ją do­
ręczaniem liścików' pannie Irenie?

Św.: Dlatego, że z P. Iręną spo­
tykałam się często.

Na pyitania przew odniczącego od­
powiadał świadek, iż’e 15 czy 16 s ty ­
cznia br. Filasiewicz doręczył je] 
list z prośbą o w ręczenie panniie 
Łomnickiej- P rzy  tej sposobnościil o- 
powiadał, że ma amerykański poje­
dynek, wyciągnął czarną gałkę. 
Termin śmierci odrożył do 18 stycz­
nia; przed śmiercią miał zatelefono­
wać. Potem prosił o zw rot tego li­
stu, otrzym ał go, lecz następnie 
św iadek nie mogła go doręczyć, 
gdyż wyjechała ze Lwowa.

Świadek T ad eu sz H aład ew icz, 
m agister farmacji z Rym anowa znał 
zarówno Filasiewicza, jaj i Kornelię, 
do spraw y niewiele wnosi.

Zeznaje następnie świadek i'nż. 
W acław  Jarra , lat 43, p rzem ysło­
w iec

Św iadek zna Filasie wicza od 
w czesnego dzieciństwa, Znal ró w ­
nież Kornelię, Który u niego byw ał 
O śmierci jego dowiedział się z ga- 
izet. W ów czas zaprosił do siebie Fi­
lasie wicza w  pewnej spraw ie. Chio- 
dzuło o to- że w  związku z zabój­
stw em  Kornelii jedno z pism lw ow ­
skich „zaatakowało —  jak powiada 
św iadek  — moją osobę". Filasiewicz 
jaiko jeden z bliższych znajomych 
Koiwełli mógł coś o tem powiedzieć. 
W ów czas Filasiewicz mówił mi, że 
przypuszcza, że Kornelie zaoito.

Stosunek oskarżonego, do Kornel­
ii charakteryzuje jako stosunek 
dwóch ludzi o biegunowych charak­
terach.

Świadek bar dzo obszei nie charak­
teryzu je Filasilewicza, iprzyczem 
więcej w nim widzi minusów, mż 
plusów.

Świadek: dr. M. Liebhardt bywał 
u  p- FilasifewiCZów O skarżonego 
charakteryzuje jako Osobnika o

..mniej wartościowym system ie ner­
wowym", popędliwego, charak teru  
dobrego, lecz niezwykle słabej w o­
li. Ta słaba woia staw iała go często 
w  konflikcie

Śwaddek znał i Kornelię; dostrze­
gał w  nim bufona. Mówiąc o koftfe- 
taoh nie operował nazwiskami, to 
jednak przechw alał się...

Świadek W ładysław  Zbrożek, 
słuchacz Politechniki, św iadek S te- 
farja Fillip, lat 22, św iadek Zygmunt 
Rudolf Vogel, lat 22, słuchacz filotzo- 
fji — nic cenniejszego poza iznanemi 
już szczegółam i do rozpraw y nie 
wnoszą.

Zastępca stro n y poszkodowanej 
Dr. Dwernicki.

W reszcie w czorajszy dzień lozpraw  
kończy zeznanie adepta sztuki d ra ­
m atycznej, 19-letniego Karola 
Dorwskiego.

ŚWiiadek ten w  pam iętnym  dniu 
zabójstwa siedział w cukierni Za­
lewskiego między godz. 3.30 a 4.30. 
W  tym też czasie w szedł do  cukier 
ni oskarżony, którego świadek znał 
przygodnie. Przysiad ł się do niego. 
Zaczęli mówić o cenie rewolwerów. 
Kiedy św iadek na ten tem at zapytał. 
Filasiewicz w yjął z kieszeni rew ol­
w er "i zapytał: „Czy tak i?"

Potem  przyszedł do cukierni Kor­
nelia więc Filasiewicz pożegnał się 
ze świadkiem.

Następny dzień rozpraw y w  po­
niedziałek o godz. 9 przedpołoidn.

Wiadomości
telegraficzne.

Premier Grabski wyjechał ao 
Spały, gdzie będzie konferował z 
'Prezydentem . Rzpliit jj- Dziś w raca 
do W arszaw y.

Manewry armji angielskiej zosta­
ły  onegdaj wieczorem najniespo- 
dziewaniej przerwane. Dowództwo 
uznało m anew ry za zbyt: uciążliwe 
i bezcelowe.

Dalsza redukcja urzędników pań­
stwow ych nastąpić ma w  Austrii. — 
Obliczają, że pomimo dokonanych 
dotychczas znacznych redukcji, da 
się jeszcze zredukow ać liczbę urzę­
dników  o 25%. Pieniądze, zaoszczę­
dzone na tei redukcji, obrócić mają 
•na polepszenie płac pozostałych u- 
rzędników  państwowych.

R ó ż n e .
Przeciw redukcjom nauczyciel­

stwa wy/stąpiła onegdaj krakow ska 
m iejska rada szkolna- Do .sizikół po­
wszechnych w  Krakowie nie uczę­
szcza 2.500 azieci — gdyby tam w y ­
konano przym us szkolny, redukcja 
sit nauczycielskich okazałaby  się 
niepotrzebną.

Olbrzymia ulewa w Poznaniu 
zalała 25 b. ni. piwnice i niżej poło­
żone mieszkania. S traż policyjna 
pracow ała do późnej nocy, celem 
niesienia pomocy zagrożonym mie­
szkańcom.

Strajk piekarski w Warszawie zo- 
Sitał zażegnany, Nastąpiło tam uzgo­
dnienie postulatów obu stron. Pra­
cownicy otiZymali podwyżkę 6 i 
pół procent. Cena chleba nie ulegnie 
zwyżce-

D zia f s z a ra d o w y
Lwów, 25 września.

Za trafne rozwiązanie „Drugiej 
szarady" (krzyżyków/ki) zamiesa- 
czonej w  nr. 221 i 222 „Kurjera 
Lwowskiego" przeznaczam y

TRZY NAGRODY.
Rozwiązanie „Drugiej szarady" 

nadsyłać należy do 3 października 
b. r. pod adresem :

Redakcja „Kurjera Lwow skiego" 
(Dział szaradowy).
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Do każdego roz\ dązania należy 
dołączyć 3 oucitikl (pierwszy, drugi 
i trzeci odcinek) upraw niające do 
wzięcia udziału w  losowaniu na­
gród za rozwiązanie drugiej szara­
dy — naklejone na ćw iartce papieru 
z podaniem nazwiska i adresu roz­
wiązującego.

Odcinek pierw szy (zamieściliśmy 
w nr. 225 „Kurjera Lwowskiego".

Redakcja.

Ogólno-polska wystawa Ogrodniczo- 
Pszczelnicza we Lwowie.

Lwów, 27 września.
W czoraj w  południe zaroiiy się 

nowiu aleje i paw ilony Targów  
Wschodnich, klióre igościnine potPr 
woje wypełniły nader Uliczne ekspo­
naty w ystew y ogrodniczo-pszcze.- 
niczej, połączonej ze Zjazdam ogro­
dników naszych i pszczelarzy.

Otw arcia w ystaw y  dokonał o g- 
12-tej p. wicewojewoda Karhezy w  
zastępstw ie protektora w ystaw y p. 
ministra Rolnictwa. Pó przem ówie­
niu p. wicewojewody, k tó ry  pod­
kreślił znaczenie rolnictwa i ogrod­
nictwa dla państwa naszego, zabiał 
głos prezes Małopolskiego- Tow. O- 
grodniczego we Lwowie p. Stan. 
Piątkowski. a następnie p. Głazew- 
ski, który otw orzył w ystaw ę 
pszczelniczą. W ystaw a1 wzbudziła 
ogólny podziw.

Wśród' powudzi eksponatów zw ra 
ca ją uwagę przedewsżystkiem  wspa 
niałe dekoracje z żyw ych kw iatów  
plantacji miejskich, które istotnie 
stano wić mogą chlubę miasta Lwo­
wa. Daiej widzimy plany plantacji 
miejskich Krakowa i W arszaw y. 
Wlspamiale Przedstawiają sięl liczne 
okazy szkół ogrodniczych' Na szcze 
góilne uznanie zasługuje [ dział po­
mocy naukowych w szkole ogrod­
niczej na Wólce. Wadzimy tam  tak­
że pyszne owoce, kw iaty , w arzyw a 
jako rezultaty pracy  udziniów w y ­
mienionej szkoły. Obok pomieszczo­
no eksponaty najstarszej szkoły o- 
grodniczej w dzielnicy Małopolskiej 
w  Tarnowie, zasługujące w  całej 
pełni na wyróżnienie.

Nie wolno pominąć i zakładu sa­
downiczego w  Zaleszczykach, któ­
ry  w ystaw ił piękne owoce, godne 
najpierwszych w ystaw  europej­
skich. Dalej widzimy nadzwyczajne 
okazy w  owocach i kwiatach z Za­
kładów Drohcwyzkich.

W ielce znamienny tf zajmujący 
dział obejmuje pawilon szkół po­
wszechnych ;ze w schodniej M ało­
polski. które dają obraz podziwu go­
d ny  sumiennej Pracy am atorskiej

W ystawa pszczelniczą dowodzi, 
że ten w ażny dla gospodarstwa

dział wchodzi na drogę pięknego 
rozwoju.

Konserwy owocow e, jak  np. z
Bieńkoiwej Wiiszni j w ina ow ocowe, 
mogące konkurow ać z zagtam czne- 
mi o ryg tó lnem i (np. przetw ory  fa­
bryki pom orskiej w  Chełmży:) zaj­
mują rów nież poczesny i uwagi go­
dny kącik na w ystaw ie .

Urządzenie całej wystawy to 
wielka zasługa Małop-ofekiiegc T o­
w arzystw a Ogrodniczego

Dr. Karol Nittman.

KONFERENCJA Z P. PREZE­
SEM BANKU GOSPODARSTWA 

KRAJOWEGO.
Lwów, 27 w rześnia. 

Korzystając z przyjazdu do Lwo­
wa p. p iezesa Banku gospodarstw a 
kra .owego, dr. Sieczkowskiego, u- 
dala się dó niego onegdaj delegacja 
izoy handlowej i przemysłowej, zło­
żona z wiceprezydenta dr. Rucke- 
ra, rr. dr. Bieńkowskiego, inż. Koii- 
senera, RapaPorta, Schutzmanna, 
S  dhofa , rei. Izby dr. Jasińskiego. 
W  imieniu delegacji w iceprezydent 
dr. Rucker zobrazow ał ob tene cięż­
kie położenie przemysłu i handlu w 
okręgu Izby, w  szczególności w e  
Lwowie I p-Osif P. dr. S teczkow ­
skiego o przyjście z pomocą kredy­
tową tntejszemu przemysłowi, ręko­
dziełu i handlowi F  prezes dr. S te­
czkow ski zapew nił delegację, że w  
miarę możności dołoży wszelkich 
starań, aby słuszne postulaty m ogły  
znaleźć uwzględnienie.

Aresztowanie jaczejki 
komunistycznej

Warszawa. (Teł. wł.)
Policja w arszaw ska w padła zno­

wu na trop  jaczejek kom unistycz- 
; nych masowo kolportujących zaka­
zaną bibułę naw et na prowincji. P o  
krótkiej obserwacji aresztow ano: 
Gustawa Kustera, Bajlę Tygiel, An- 
ue Łllnghof, Florę Rosenthal i Zofię 
M arjenstrauss, p iZy  których znale­
ziono wiele druków  o treści w y ­
wrotowej.

-x  o x -

Śmierć urzędnika kolejowego
przedmiotem sensacyjnych plotek i komentarzy.

(Od naszego koi e-spo.identa).
Przemyśl, 25 września.

Nagły sgon śp. Stanisława Żoły- 
niaka, właściciela realności i ase­
sora kolejowego w yw ołał poważne 
podejrzenia, zw łaszcza, że już od 
dłuższego czasu pożycie domowe 
pp. Z. pozostaw iało ,wiele; do ży­
czenia.

To też okoliczności, które po­
przedziły zgoni dały najbliższej ro­
dzinie asumpt do bardzo pow ażnych 
wątpliwości, czy ślix Żołyniak 
zmarf naturalną śmiercią. O tych

swoich podejrzeniach zawiadomili 
interesowani w łaoze przemyskie. 
Wskutek tego zarządzone zostały 
w  dniu pogrzebu przez komisk 
sądowo-lekarską oględziny zwłok  
niieibcazczyka. Nie dały one jednak 
żadnych .pozytywnych rezultatów , 
któreby uzasadniły podejrzenia -o-  
dżiny, przypuszczającej, że śp. tl. 
padł ofiarą czynu Zbrodniczego albo 
pciptełniił samobójstwo.

Pogrzeb śp. Ż. zgromadził tłumy 
żądnej sensacji publiczności.
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KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś; rzym.-kat. 17 po Z. S. Kośmy, 
gr.-kat. N. E. 16 po Sos? Jutro: rzym -kat. 
Wacława kr. gr.-kat. Nrkytj

REPERTUAR TEATRÓW 
MIEJSKICH.

TEATR WIELKI.
Niedziela o godz. 3.30 popoł. " oce­

nach do połowy zniżonych „Uciekła mi 
przepióreczka"

Niedziela, godz 7.30 wiecz. “Romans 
zeszytowy".

P ihiedziałśk .Romans zeszytowy*
Wtorek, 3.30. popoł. po cenach d" 

połowy zniżonych „Uciekła mi przepió­
reczka".

Wtorek, dnia o godz. 7 30 wiecz. 
„Faust" Oper?

Środa, „Aida*.

TEATR NOWOŚCI.
N:edziela o godz. 3 30 p ipor po ce­

nach do połowy zniżonych „Noc Antonji",
Niedziela, o godz. 7 30 „Taniec o pół 

nocy".
Poniedziałek, „Lyzistrata".
Wtorek „Tar.iec o północy".
Środa „Dwaj mężowie pani Ma t̂y" 

premiera L;kka komedja w 3 aktach Fe­
liksa Gandera.

Czwartek „Hrabina Marica".
Początek przedstawień wieczorhych 

o godz. 7-30, popołudn. o godz. 3 30
 00---------

Biuro k o n c e rto w i M. Tuąrka. 
Środa 30-go w rześn ia: PAWEŁ 
KOCHAŃSKI, skrzypek. 250

—  Teatr Wielki dziś, w niedzielę, 
daje po cenach do połow y zniżo­
nych popołudniowe przedstaw ienie 
arcydzieła Żeromskiego p. t -  „Ucie­
kła mi przepióreczka...”

Wieczorem, o godz. 7.30: „Romans 
zeszytow y”; kumedja.

— Teatr Nowości w ystaw ia dziś 
na popołudniowe przedstaw lenie 
przepyszną kornedjQ Lengyela „Noc 
Antonji" po cenach do połowy, zni­
żonych. — W ieczorem : „Taniec & 
Północy’*

— Premiery. W  przygotow aniu 
reżyserskiem  p. Dobrzańskiego
świetna francuska nowość Feliksa
Gandera: „Dwaj mężowie pair
M arty”, k tóra ukaże się w  środę, w 
teatrze  Nowości z o p . .  Rasińsiką, 
Dobrzańskim i Kwiatkowskim w  ro ­
lach głównych, oraz arcydzieło Lu­
cjana Rydla: „Zaczarowane koło”, 
reżyserow ane przez dyir. Barw iń- 
skiego. z pp.: C arw ińską j Sosnow ­
skim w  rolach naczelnych. Dizieto 
to ukaże się w jubileuszowym dniiu, 
4 października, ku uczczeniu 25-!e- 
cia otwarcia Teatru Wielkiego.

— Ks. prof. Trzeciak odznaczony 
został przez króla serbski,tgo ordte- 
-em  Krzyża św. Saw y, za pomoc 
okazyw aną jeeńcom serbskim  w 
czasie, w ojny w Rosji.

Mówią, ż e . ..
powszechnie je s t w ia­

dom y rzeczą, iż  czytelnictwo u nas je s t  
słabo rozpowszechnione, wskutek czego 
p isarz  po lsk i jes i w biedzie,

jedną z przyczyn  je s t  to, że  niema u nas 
miłości książki, lam na kulturalny zw yczaj 
tworzenia bibliotek domowych. U  nas je ­
dnak książką wypożycza się stu osobom  
aż do zdarcia je j w strzępy. W  dodatku  
istnieje u nas niemoralny komunał, iż  nie 
oddanie komuś książki nie je s t kradzieżą. 
Jeden drugiemu , ściągo “  i spokojnie prze­
chodzi nad tem do porządku dziennego. 
Zagranicą każdy nawet nie zasobny dom  
posiada  swoją bibljoteczkę ale tylko na 
użytek  —  daniowników. Polska je s t  krajem  
kulturalnym, jednak  ją  niektórzy mieszkań­
cy protegują w odniesieniu  —  do książki 
ja k  kafrow it! N ie w styd  to ?

rrr.

MÓJ KACH
Aktualny apel.

Jedną z najn lesympatyczniejszych 
drobnych przykrości codziennego życia, 
btóra nawet spokojnego człowieka potra­
fi wytrącić z równowagi, jest przecho­
dzenie w porze deszczowej ruchiiwemi 
ulicami.

Nie wiem czy i gdzie indziej w tak 
niekulturalny sposob używa się  parasoli, 
w każdym razie u nas nie z tany jest 
zwyczaj usuwania swego deszczochronu 
z nad głowy sąsiada.

Próżnobyś poirytowany i zniecierpli­
wiony wymijał przechodniów i lawirował 
rozpć.‘tartym swoim parasolem między 
dziesiątkami innych

Będziesz potrącany, oblewany stru­
mieniami wody.

O „publiczności", jakiemi słowy prze 
mówić do ciebie, byś sobie przyswoiła 
formy kulturalne?

Ew.

—I W ycieczka warszawskiego in­
stytutu nauczycielskiego przybyła 
onegdaj rano do Lwowa. Składa się. 
ona z 24 nauczycielek i 113 nauczy­
cieli szkół powszechnych z  całei 
Poiski pad przewodnictwem  iprof. 
Dobrowolskiego. W ycieczka zw ie­
dziła już Ostróg i Krzemieniec. Na 
dworcu powitał ją im. m. irady szk, 
inspektor Wańczura i członkowie 
kom itetu nauczycielskiego. W ycie­
czka ma charak ter naukow y i zw ie­
dzi sem inaria nauczycielskie, uni­
w ersy te t, niektóre szkoły  pow sze­
chne, mu'zea, cm entarz obrońców 
Lw ow a i Panoram ę Racławicką. — 
W ycieczka wyjedzie ze Lw ow a w 
poniedziałek w  południe.

— Posieedzenie Naukowe Poisk. 
Towarzystwa Historycznego (Ko­
ło Lwowskie) odbęidzie się we w to­
rek  dnia 29 bm. o g. 18 w  Zakła­
dzie Historii szltuki U niw ersytetu 
J. K. (Mikołaja 4 II p.) Na porządku 
dziennym odczyt dr. Olgierda Gór­
ki. Docenta Uniw. J. K. pod ty tu ­
łem: Polska1 a zachodnia Europa w
XII. w . na podstaw ie listu Guiberta 
z  Gembloux.
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Nadużycia peborowe w Rawie ruskiej.
Lwów, 27 września.

Już w  r. 1924 t  j- od chwili obję­
cia komendy, P . K, U Rajwa Ruska 
prziez flptk. Kazimierza Zapaiskiego 
poczęły krążyć w  R aw ie Ruskiej 
pogłoski', że za pieniądze można u- 
zyskać zwolnienie z czvnnei służby 
w ojskowej.

Pogłoski te m ijały .początkowo’ 
bez echa. Dopiero rozpraw a sądow a 
pirzeoiw N. W iktorowi fu nkcj ona- 
■jusKowi P . K. U. w  Rawie Ruskiej, 
o nadużycia poborowe, która idby- 
Ja* się w e Lw ow ie w  ozeiwiou b. r. 
rzuciła oewne cienie na działalność 
komnedanta P. K. U. i jego pod­
w ładnych oraz skłoniła prokuratu­
rę do zajęcia się tą  spraw ą.

Wyisłano w ięc do R a w y  Ruskiej 
specjalną komisję, któlra wykryła!

szerg nadużyć popełnianych przez 
konm adanta P. K. U. płpfłik. Kazimie­
rza Zapalskiego i lekarza w ojskow e­
go przydzielonego do komisji pobo­
rowej kpt. Juliusza1 Reklinskiego.

Komisja ta ustaliła, że ppłk. Za- 
palski pożyczał pieniądze udl osób 
„initeresowanyclT1, których synowie 
mieh staw ać do poboru i za ro w 
porozumieniu z  lekarzem kjpit. Re- 
klińskim zwalniał ich od służby woj­
skowej. Pożyczki te  załatw iane by­
ły przez piekarza Hirschhorna, for­
malnego pośrednika w  sprawach po­
borowych. Do niego to zgłaszali się 
ci, którzy nie chcieli służyć w  woj­
sku.

Oskarżeni odpowiadający z wolnej 
topy , staną w krótce przed sądem 

I wciskowym .

Co się stało w mieścin ?
— Z Komitetu budowy gimna­

zjum im. Komisji Edukacyjnej De-
iputacja złdżona z  pp. M. Budzanow- 
skiego, sek retarza  Komitetu, oraz 
Wł. Softysatżtfi K. Maksymowicza,, 
iczłonlk? R ady  m iejskiej, yTęczyfa 
w  t 3̂ ch dniach honorow e cegiełki na 
budowę gimnazjum IbuzychowliiUkie- 
go protektorom  Komitetu: ks. arcyb. 
d r. Tw ardow skiem u i Teodorowii- 
czowi1, gen;. M alczewskiemu, prez. 
Neumanowi' i kuratorow i Sobińskie- 
mu. P„ w ojew oda dr. Garapidh baw i 
obecnie na urlopie, w obec czego 
złożenie mu boniorowej cegiełki! na­
stąpi później. Deputacja spotkała  
się z bardlzo życzliwem przyjęciem. 
S ek re ta rz  Komitetu p. Budzanow- 
ski poihformował ich o  obecnym  
stanie spraw y. Dostojni p ro tek toro­
wie upewnili deputację, że 1 nawal 
nie ,poskąpią poparcia tak  szlachet­
nemu diziilefu.

— Kasyno i Koło lit.-art. zaw ia­
damia P . T  Członków, iż res tau ra­
cja klubowa w  now ym  zarządzie 
w ydaje dia członków i ich rodizir 
o raz  gości1 w prow adzonych oibiady 
w  czasie oid g o d z . 12.30 db 4 popoł., 
podwieczorki od 5 do 7, kolacje od 
8 do 12 w  nocy.

— Uwaga przed oszukańczym a- 
gentem. Dr. Izaak Jager, lekarz, 
zam. przy  pl. Kapitulnym I. 1 zgło­
sił na oolicji, że przedstawiiciel fir­
my Kor,mam .i Holizmann (fabryka 
instrum entów chirurgicznych w  Ka­
towicach) N. Vogelhut, zam. stale w  
W iedniu Gatoabmijedgahse XIjvr. 
przyjął u niego zamówienie na lam­
pę kw arcow ą za lewo tę 600 ził. i 
a oonto zamówienia rd b -a ł 150 zł., 
i mimo upływu 4 tygodni y  kilka­
krotny ah urgensów  firm a zamówio­
nej lampy nie przysłała. Zachodzi 
podejrzenie, (żle agent ów  Jest zw y­
czajnym oszustem, i że „naciągnął," 
w  podobny sposób więcej lekarzy.

— Wypadek przy pracy. Dymiltr 
Cegłowski, 10-Ie ćni irobatnik zam  
w Stojanowie kolo RadZiecbcwa 
podczas ładowania zboża na tam ­
tejszym  dw orcu spadł z wagonu i 
złam ał nogę. Cegłow skiego ydwłe- 
ziionc do szpitala powsz. w e Lw o­
wie.

— Usiłowane włamanie do jubile­
ra. W czoraj aresztow ano S tanisła­
wa Pawlaczka, 20-Ietniego notowa­
nego złodzieja za usiłowane w ła­
manie do w y staw y  sklepu jubiler­
skiego H. Guttermana przy ul. Syk- 
stuskiej 1. 14.

— Subjekt-Kanibal. W czoraj zgło­
sił się na stacji ratunkow ej u dyżur­
nego lekarza Leopold Wiszik, lat 20, 
kierowiuiR sklepu z duza raną na 
prawe m ramieniu i zeznał, że o<d 
niósł ją podczas szamotania (sole * 
subjektein, kióry... odgryzł mu ka­
wał mięsa.

— Wpadł ao wrzącej wody. W ła­
dysław  Slemg, zam. iprizy ul. Rzeź- 
nickiej 43, w sku ief nieuwagi wpadł 
do baniaka, z w rzącą wodą. Silnie 
Poparzonego na całem d e le , nie­
przytom nego (z bólu odwiozło pogo- 
tw ie db szpitala.

— Pokąsaną przez PSa, -Gen: 
Linde, lal 25, z K rakow a, jakiś zło­
śliwy pies zniekształcił piękną nóż­
kę. odgryzając formalnie całą łydkę.

— Polskie Tow. Politechniczne 
zaprasza  swoich członków  do jak 
naijliczmieijszego udziału w pogrzebie 
śp. prof. inż. Artura Kuhnela, długo­
letniego członka W ydziałh Główne­
go i redak to ra  „Czasopisma Tech­
nicznego", k tó ry  odbędzie snę w  po ­
niedziałek 28 bm. o godz 15 z k ryp ­
ty  kościoła OO. B ernardynów  na 
cm entarz Lycizakowsk*

Z SALI SADOWEJ 
0 wolność prasy.

Lwów, 27 września.
W  zeszycie sierpn iow ym  czaso­

pism a „Głos Prawa'1 um ieścił ad­
w o k a t d!r. Lutwak a rty k u ł ipi t-r 
„Rozmowa przewodniczącego z pu­
blicznością”, om aw iający  ak tualną 
w ó w czas sprawę Jaegera i tow.

Artyikiuł ten  został przez prokura­
turę skonfiskowany, a sąd konfi- 
sicatę zatwierdził.

Redakcji „Głosu Phaw a” wniosła 
pro test przeciw  konfiskacie, w ycho­
dząc z  tego założenia, że  artykuł 
ten nie zawierał znamion sprzecz­
nych z ustawą kamą.

W czoraj o g. 11 pnzeidi poł„ w  
sądzie okręgow ym  karnym, rozpo­
częła się rozprawal pod1 przew  ,d'- 
pietwem  r. Niewiadomskiego; w o - 
iiowali, r. Mayer i r. Góttingei

Na wsitępie asystent autora skon­
fiskowanego artykułu, dir. Dwerni­
cki, wniósł o wyłączenie tego try­
bunału, gdyż r. Niewiadomsk i r. 
M ayer zatwierdzili poprzednio o;va 
konfiskatę.

Spraw a opa ta  się o pirezydjum 
sądu i po kilkunastu m inutow ej 
przerwie został wyznaczony inny 
trybunał, w  skład którego weszli-: 
r. Gottinger jako przew odniczący 
zaś r. Kolman i r. Młynarski, jako 
w at; nci.

O dczytano skonfiskowany a rty ­
kuł, uchw ałę sądu, zatw ierdzającą 
konfiskatę, wreszcie sprzeciw auto. 
ra artykułu. P rokurato r prasow y 
Zubrzycki w  krótlkiem przem ówie­
niu stara ł się ooeprzec protest. — 
Przem awiali następnie: dr. Dwerni­
cki i dr. Gruszkiewicz,

Asystowali adwóWaci: dr. Dwer­
nicki, di. Głuszkiewicz, dr. Laudes- 
berg, dr. Dtęgiewicz i dr. HolSen- 
der.

T rybunał ogłosił uchw aię odrzu­
cająca opozycję skonfiskowanego, 
pisma i zatwierdzającą koniiskatę, 
Zasiępcy czasopisma zgłosili zaża­
lenie nieważności.

Z  k ra ju .
Pułkownik japoński książę Assa-

ka, szwagier cesarza  japońskiego, 
odbyw a pocu.óż po Europie i przy­
będzie w październiku b. r. do Pol­
ski.

O p opraw ę bytu te le fo n istek - Na
wiecu, odbytym  w  W arszaw ie te ­
lefonistki uchw aliły zażądać ód d y ­
rekcji podwyżki piać z  obecnych 1 
zł. 1 gr. — 1 zł- 18 g r„  zalteżnie od 
kategorii, na 1 zł. 50 gr. db 1 zł. 80" 
groszy.

H u m o r.
POZNAŁ GRUNTOWNIE.

— Radziłbym ci, mój synu, do­
brze ją poznać zanim się zdecydu­
jesz na ożenek.

— C, proszę o;ca, już ją  zdąży­
łem w  krótkim czasie poznać grun- 
towtn:e.

— Jakim  sposobem ?
— Toć przecież spotykaliśmy się 

tyilko w  danckigacti i na plaży-
*

SU A PRZYZWYCZAJENIA. "
W  pewr.ej redakcji’ pnzygotowy- 

wano obchód julbilleuszowy dla jied 
mego z. kolegów. Była p  projekcie 
kolacia składkowa, do której zapro­
szono również w ydaw cę pisma, za­
znaczając. że skradik;: wytniiesiei cizi e - 
sięe złotych od osoby

— A czy * odnoszeniem do domi*? 
Za!pyt'Uje w ydaw ca

*”  ■ oo ...
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KURJER SPORTOWY.
TURNIEJ W PIŁCE RĘCZNEJ 

O MISTRZOSTWO SZKÓŁ SREDN.
Seminarium — Gimnazjum XI. 8:1 

(4:0). P ierw szy dzień turnieju w  pił­
ce ręcznej o m istrzostw o szkól śred­
nich przyniósł* rozgrywikę między 
Seminarium a Gimnazjum XI. Słaba 
iorrnai bram karza Gimnazjum XI. by 
■a przyczyną tak znaczniej klęski 
niezłej pozatem  drużyny. Semina­
rium rozporządza drużyną ładnie 
\vyrob5oną, zgraną i w ysoko stoją­
ca tecnnicznie.
LECHJA — Ha SMONEA 1:1 (0:1) 

O PIJHAR L. Z. O. P. N-u.
Wczioraijlsize zaw ody by ły  cieka­

we ze względu na swój wynik. W y ­
nik ten je s t cokolw iek złośliw y d la 
wielkich amlbicyj Hasinonei i przy­
kra rzeczyw istość rozw iew a puha- 
Tożercze sny drużyny iz Krzyw- 
czyc. W  pierw szej połowie gira rów ­
norzędna z leką przew agą Hasnio- 
nei priziyno/si jej 'jedną bram kę strze­
loną prziez M aklera. Po przerwie 
pr|ew aiga Haismomei i... Jahura po 
rzucie z  rogu strze la  bram kę dla 
Lechiji. Lechja z  4 rezerw ow ym i, 
Tlasmonea beiz Boritza.

CO SŁYChAĆ U PIŁKARZY?
W  Polisce mecze „odwiecznych" 

ryw ali. W e Lwouńe Pogoń—Czarni. 
W  W arszaw ie: Poloniai—W arsza­
wianka. R eprezentacja K rakow a 
g ra  z reprezentacją W iednia w  
W iedniu. ^  *'

MINIMA LEKKOATLETYCZNE.
Dziś o godz. 2 popął. odbędą się 

na oieżni parku sportowego I. L. K. 
S. Czarni zaw ody  o minima 'sporto­
w e w lekkiej atletyce. Z a ro d y  te  
odbyw ają się o specjalną odznakę 
sportową na w zór Szwecji i Finlan­
dii gdzie Oznaka „minimisty" nale­
ży cTcTzaszczytów  sportow ych, o  ja­
kie się najbardziej ubiegają. Do z a ­
w odów  o minjima mogą staw ać tak- 
Iże i nie stow arzyszeni.

3670 KLM. W 24 GODZIN.
Na forze w  M onthlery urządzili 

dwaj automobiliści angielscy, Bara- 
uato i! Duff, próbę pobicia rekordu 
św iatow ego w  jeździe 24-godzinnej. 
Jechali na maszynie Bentley o po­
jemności cylindrów 3 litry. W ciągu 
24 goazin jazdy przebyli oni 3670 
kim. 320 mtr., poprawiając dotych­
czasow y rekord również „rekordo­
wo", bo o 1300 kilometrów. Średnia 
szybkość na godzinę w ynosiła 153 
kim.

RAID SAMOCHODOWY PO 
MAŁOPOLSCE.

Komisja sportow a Małopolskiego 
Klubu Automobilowego' uch walił a 
urządzić w  dniach 8—11 paździer­
nika raid turystyczny u l przestrze­
ni Lwów - Kraków - Zakopane - 
Morskie Oko - Szczawnica - Lwów  
o ogólnej długości 950 kim 

Zgłoszenia uczestników za opłatą 
w pisow ego do dnia 3 października
— 25 zł., po dniu 3—6 października
— 50 zł.: przyjm uje sekretariat M, 
K. A., ul. Romanowicza 1. 9, lub w 
lokalu Klubu, hotel Europejski, co­
dziennie od godz. 6—T mej.

NURMI W PARYŻU.
W  ‘Paryżu odbędą się 4 paździer­

nika wielkie, m iędzynarodowe za­
wody. Została już na nie zaproszo­
na cała arystokracja sportowa: 
Paovo Nurrni, Harald Osibonne i 
Kairol Hoff. P ary ż  czekają napraw ­
dę sensacje!

MISTRZOSTWA POLSKIE 
W PALANTA.

.tatro  udbiędą się w7 Katowicach, 
w  parku sportowym  I FC Katowice, 
m istrzostwa Polski w palamita. Do 
zawodów zgłosiło się 8 drużyn z 
czterech okręgow. Uważam y, że 
związek polskich związków spor­
towych powinien działać przez pod­
legle .sobie związki, ostem krze­
wienia .tego .narodowego, pięknego 
(sportu.

Kurjer ekonomiczny.

la m a c h  rewolwerowy w sadzie 
krakowskim.

Kraków, w  wrześniu.
W  sądzie krakowskim  onegdaj do­

konano zam achu rew olw erow ego 
na pizewodniczącego rozprawy, sę- 
Jziegc Kwiecińskiego. Rozpraw a to­
czyła się przeciw Leonowi Salzowi, 
oskarżonem u przez b. kapitana Oh- 
fy ego. sałz zarzucił mu, że jest 
człowiekiem niehonorowym, gdyż 
mimo przyrzeczenia, nie zw rócił 
Salzowi na czas pieniędzy. Po ogło­
szeniu wyroku, uwalniającego Sui­
za, Ohly wyjął rewolwer i zmierzył 
nim do sędziego. Obrońca Jir- Ger- 
tle r  wytrącił mu rewolwer. B. kapi­
tana Oh!y’ćgo, k tó ry  jawił się na 
rozprawie w mundurze i z bronią 
polną u boku, odstawiono do K. O. 
W., gdzie go aresztowano i odsta­
wiono do więzienia. Ohly tłum aczył 
się tern, ,że pozbawiono go czci i że 
nie pozostawało mu nic innego do 
zrobienia, jak zabić sędziego. Za­
mach ten  w  sądzie i calem  mieście 
w yw ołał ogromną sensację.

Kurjer Radjowy
PROGRAM RaDJOKONCERTÓW 

na  dziś.
Berlin (505). Godz 19.30 ,,Tru- 

badur“, opera Yerdiego.
Elberffcld (259). Godz. 20.30. „Dy­

rektor teatru", komiczna opiera Mo­
zarta.

Frankfurt (470). Godz- 20.30. Kon­
cert sym foniczny utw orów  Beetho 
vema.

Lipsk (454). Godz. 19.30. „Legen­
da o świętej Elżbiecie", Oratorium 
Liszta.

Wiedeń (530). Godz. 20.00. „Sprze 
dana narzeczona", opera Smetany.

Rzym (425). Godz. 20.45. W yjąt­
ki z opery: „Przyjaciel Fryderyk", 
Maseaghii’ego.

Oslo (380). Godiz,. 21.30. Koncert 
solisty skrzynkowego Oskara Gu- 
stavsena.

PROGRAM RADJOFONIC7NY 
NA JUTRO:

Berlin (505). Godz. 20.30. Rudolf 
Bauinnbach, w  rocznicę urodzin1 po­
ety.

Wrocław (418). Godz. 20.30. Kon­
cert symfoniczny.

Frankfurt (470). Godz1., 20.30. Mu­
zyka taneczna kapeli Steinimetza.

Han”over (296). Koncert orkie­
s try  z ogrodu zoologicznego-

L ipsk  (454). Godz. 20.15. W ieczór 
ku uczczeniu rccznilcy śmierci poe­
ty Fontane.

Wiedeń (530). Godz- 20.00. Aka- 
Jem ja koncertow a, W ieczór Mo­
zarta.

Rzym (425). Godiz. 20.45. W ie­
czór Meyerbee:ra.

Zurych (515). Koncert.
Oslo (3S0). Godz. 21-30. Koncert 

fortepianowy Edvarda Syfou-Kreu- 
tiza.

W szelkie części składowe do biur 
dow y radjoaoa-atówi, uilłradyny, stt- 
iPlerheterodyny — do nabycia w fir- 
mie: „Kinofot", Lwów, Trzeciego 
Maja 11 A.

Termin konwersji obligacji poży­
czek państwowych przedłużony zo­
stał do końca grudnia b. r. D otyczy 
to asygnat, w ydanych 30 paździer­
nika 1918 r. i 5% obligacji długoter­
minowej pożyczki państw ow ej z r - 
1920. Należy je zgłosić da 31 grud­
nia do urzędu potżyczek państwo­
wych w  W a rszaw ie (Senatorska 
29).

Konwencja zbożowa między Pol 
ską a sowietami dojść m a w  naj­
bliższym czasie do skutku. Roko­
wania, toczące się w W arszaw ie, 
mają na celu uregulowanie w yw o­
zu zboża z , obu państw, opartego  na 
uwzględnieniu interesów  obopól­
nych. Konkurencja między Rosją a 
Polska wywołać musi dalszy spa­
dek cen.

OBROTY PRYWATNE.
Tendencja sptokojna. Obroty sła­

be, tylko w dolarach. Dolary amer. 
6.25 do 6.27, dolary kanad. 5-60 do 
5.65.

REEKSPEDYCJA DLA ZBCŻA
I NIEKTÓRYCH Na SION PRZY 

WYWOZIE ZA GRANICĘ.
W obec proiekiu m inisterstw a ko- 

leji wprow adzenia z dniem 1 paź­
dziernika b. r. taryfy" wyjątkow ej 
na wywóz zboża i nasion oleistych 
i pastew nych przy zastosow aniu re- 
ekspeaycji,, odbyła się w Izbie han­
dlowej i przem ysłow ej dnia 25 b. m. 
konferencja pod przewodnictwem  
w iceprezydenta dr. Ruekcra, celem 
zastanowienia się nad podstawami 
— na jakich powinny się opierać u- 
m owy pomiędzy właścicielami m a­
gazynów, korzystających z praw a 
reekspedycji a dyrekcją kolejową. 
W  konferencji uczestniczyli delega­
ci dyrekcji kolejowych, a mian-uwi- 
c ie . p. naczelnik dr. Śwlgost z ra­
mienia dyrekcji kolek lwowskiej i 
p. naczelnik Dworski z ramienia dy­
rekcji koleji w  Stanisławowie.

Zebrania lwowskiej giełdy pie­
niężnej i zborowej w czoraj — jak 
zwykle w sobotęi — nie było.

M I E J S K I  T E A T R  W I E L K I
Niedziela 27-go września 1325 r. 

o godz. 3'30 po poł.

NADESŁANE.
SPECJALISTA Ciiorób w enerycz., skórnych

" J jr  Dr. SCHWARZ hłpISf
powsz. powrócił. Lwów, Głowackiego 4., na-
pizeciw głów. poczty. Leczenie plam, bro­
dawek włosow ELEKTROLIZĄ. LAMPĄ 

KWARCOWA Tel. 16-61 202
r»o

M A G A Z Y N U  ubiorów męskich 
i dziecięcych CLOTrtING-HOUSE, 

Rutowskiego 7, naprzeciw katedry
nadszedł świeży transport modeli

zimowych. 220
Ceny niskie, Na dogodne spłaty

Szkćłki drzew  owocowych i róż

Witolda Kieniewskiego
Biuro s p rze d a ży: W arszawa, 

Bodjen? 2.
Prosimy nas odwiedzić w naszym pa­
wilonie na Wystawie ogrodniczej 

w Parku Kilińskiego. 267

świata*
Instruktorzy niemieccy w Rosji-

Niemieccy oficerowie przydzieleni 
zostali do garnizonu sowieckiego w 
Bobrujsku, jako instruKtorzy techni­
ki gazowej.

Z powodu braku chleba wynikły 
w Teheranie 23 b. m. rozruchy. — 
Tłum dostał się do parlamentu, zni­
szczył urządzenia wewnętrzne i Po­
bił kilku posłow.

W wieku 55 lat urodziła dziecko 
w mieście Vallad!ohd w Iiiszpanji 
Kamila Lorenzu. Dziecko to je s t jei. 
29-tym potomkiem. M atka i nowo­
rodek  mają się dobrze.

Smugoń, nauczyciel wiejski K. Okorricki 
Dorota jego żona . . . . M. Dębicka 
Księżn. Celina Sieniawianka Irena Trapszo 
Bęczkowski, administrator Stef. Lochmau 
Przełęcki, docent fizyki S. Michułowicz 
Wilkosz, historyk . . . . G, Rasiński 
Ciekocki, lingwista . . .  W. Zat ielski 
Radostowiec, geulog. . . Z. Rzęcki 
Małowieski, botanik . . . Koczyrl iewicz 
Kieniewicz, antropolog. . Edv . Ż/tecki 
Bukańskf, geograf . łenr. Czaki 
Zaurzez ński, hist. sztuki Stanisław Relsk.

Reżyser: Dyr. H. Barwiński.
Niedzieia, 27-go września 1925 r.

Początek o godz. 7*30 wieczorem .

ROMANS ZESZYTOWY
(,KOLPORTAGE“)

Komedja w 3 aktach z prologiem Jerze­
go Kaisera.

Tłumaczenie Tadeusza Świątka. 
OSOBY:

Hrabia James Stjernenhó . Okornicki 
Karin, rozwiedzie na hra­

bina Stjernenhó, uro­
dzona Bratt . . .  Kopczewska

Eryk. ich s y n .....................Brzeski
Hrabina Stjernenhó . . . Andruszewska 
Baron Barrenkrona . . . Dobrzański 
AMcja, jego córka . . . Hakowska
Knut B r a t t ..........................Czaki
Pani Appeblom . . .  Dobrzańska 
Acke, ej syn . . .  . Milski
Miss Gr 've . . . .  K.eiatkiewiczowa
L m destróm .....................K oczyrkiewic.
Johannson, odźwierny . . Przystawski
L o k a j .................................... Hebunstreu
Nowe dekoracje: Stanisława Węgrzyna. 
(Gramofon z firmy The GramopLme Co 
Limited. London, gen. repr. J. Weksler. 

Reżyser: Gus.aw Rasiński.

T E A T R  NOWOŚCI.
Początek o godz. 3 30 popoł.

Niedziela, dma 27. września 1925 r.

„N O C  AN TO N JH “
komedja w 3 aktach 4 odsłonach przez 
Melchiora Lengyela. Tłómaczerie Jadwigi 

Migowej 
O S U B Y:

Wincenty F a n c z y .................Kalinowski
Antonja jego żona . . . .  Barwińska
P i n ..........................................Galicka
Bela K‘ w aszv ......................... Szosland
Reginald Ba. ker, kapitan ang. Kwiatkowski 
Oyuri Tomasy, praktykant roi. Milski 
Lia . . . . . . . . . . . .  Szczęsna
M a r o sz a ................................. Jankowska
T o d o r ......................................Hebenstreit
Starszy kelner..................... .’ Bojanowszi
Kelner P i s t a ......................... Przystawsk'
Agent g i .łd o w y .....................Fertner
Jego ż o n a ............................. Rowińska
lmre, prymas cyganów . . .  * * ,
Kucharka................................. Rybicka
Julka, pokojówka . . . . .  Fierowska
W o ź n ic a ................................. Kopczyński
Pierwszy : trzeci akt rozgrywa się przed 
dwc*em Fanczych, drugi akt w elegan­
ckiej restauracji hote o- ej w Peszcie. 

Kierownik literacki: Józef Jedlicz. 
Nowe dekoracje. Z. Balka. 
Reżyser: Juljan Dobrzańsk*

Początek o godz. 7'3b.
T a n ie c  o p ó łn o c y

Sztuka w 4-ch aktach Karola Mere 
Tłumaczenie lah-Śmiechowskieeo. 

OSOB1 •
Andrzej Maurand . . . Kwiatkowski 
Baron Riynaud . . . .  Barwiński
Jan D aniel........................   Stępowski
D zienn ik arz.....................Fertner
L ou ch ard ......................... Relski
De B -eg a illo n ................. Bielecki
D o k t o r ........................   . Lewicki
Df L estm go is .................Jasiński
B e m h e im ..................... ....
Pa we ł . . . . . . . . .
Marja Ten sa Reynaud.
Pani dc Fontugnes . . .
•'ani Liegeard . . . .
Pani de Lestingois. . .
Ludwika . . . . . . . .
Pieięgniarna.....................
Rzecz dzieje się współcześnie w Paryża.. 

Reżyser: Dyr. Henryk Barwiński.

*  *  

Hebensireit 
Zielińska 
Szczęsna 
Skrzydłowaka 
Hic )wska 
Ryt cka 
Galicka
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Z krainy winogron 
i kukurudzy.

(Korespondencja w łasna „Kuriera 
Lwowskiego").

Bukareszt, w wrześniu- 
Buikaresz.11! Miasto, o kitórem sły ­

szy się niemal na każdym kroku, o 
fciórem turyści z tajemniczym u- 
śmiechetn zwykli m awiać: o, ęe le 
petit Paris!

Do tego właśnie Bukaresztu w pły­
nąłem i ja w raz z olbrzymią falą 
podróżnych, knóiycih w yrzuciły w a­
gony międzynarodowego ekspre­
su: otoczył innie różnobarwny, ró­
żnojęzyczny tłum Iiudizi, z ruchów 
ich wywnioskowałem , że m ają za­
m iar odebrać mi wszystkie moje 
walizy, czemu sprzeciw iłem się z 
c a łą  energją. Jakiś młodzieniec w 
czapce boya, mówiiąc naprze mian 
po niemiecku i po rosyjsku, w dął 
mnie wreszcie p|od' otpiielkę, w ycią­
gając natychm iast rękę po „buk- 
szy sz“.

Zapada wieczór. Rozdając na pra­
w o  i na lewo drobne napiwki, do­
staję się do pobliskiego hotelu. Po 
dwóch uniach, spędzonych w prze­
dziale wagonu, pokój, nawet: naj­
mniejszy, w ydaje się niemal pa ła­
cem. Niema iedinak czasu na napa­
wanie się rozkoszami wygody;

spiesznie wychodzę na miasto i p o ­
suwam się ipo trad a Griwita" na 
prawo... Zgiełik, hałas, rozmaitość 
typów, oświetlone sklepy' JŚjisUepP 
ki, kawiarnie, bary, cukier-nie, wy­
bitnie wschodniego typu, wreszcie 
olbrzymia ilość owoców, które w i­
dzi się tu na każdym kroku — oto 
co przedewsizysitkiem zaobserwuje 
przyjezdny w tom mieście. Strada 
Grivita nie należy snać do ulic no­
woczesnych, wskazuje na to wybo­
isty bruk i brak należytego oświe­
tlenia. Oto tłum smagłych, opalo­
nych wieśniaków, żołnierzy i ko­
biet zgromadził''się przed jakąś bra­
mą; zaglądam do w nętrza: szereg 
stolików, pokrytych brudnemi o- 
brusami, krzesełka połamane, Tu- 
re«, uwijający si®  między gośćmi, 
a w  głębi spoceni muzykanci bez 
marynarek grają, dmą, bębnią, 
IPiszczą^ tw o rząca  rodzaj jakiegoś 
potwornie kakafoniicznego jaz/ban­
du. Ludek jest uradowany: popy­
cha się, słucha, zagłada. >

Zaczęło się szybko ściem niać..— 
Chcąc odnaleźć nasz konsulat, po­
sługując się niemieckiern i franca-’ 
skiem, wsiadłem do poczc:wego, 
archaicznego konnego tramwaju, 
k tórj' mnie dowłókł do Strada P o­
pa -Tatu, taką bowiem malowniczą 
nazwę no-si ulicą, gdzie osiedli 
prziedstawiciele konsularni Rzeczy­
pospolitej.

Z praw dziw em  wzruszeniem czy­
tam polski napis: „Konsulat"... prze­
stępnie prog i oto jestem już „eks­
terytorialny".

Zam ieszkały przy Konsulacie sta­
ruszek Polak. Bukowski, na wieść 
o przyieździe autentycznego „war- 
szaw isty”, poderwał się ze sw ej i)- 
zdebki i prowadzi mnie do pobli­
skiego locum naszego attache, na 
niemniej malowniczą Strade Oratiu, 
na której rośnie sobie trawka, ni- 
czerń w naszym  ojczystym  P io trko­
wie- Okno o tw arte — pukamy; le­
ciutko i oto widzę przed sobą sym­
patyczną, polską co się zowie 
twarz; po chwili] siedzę już w iziaci- 
sznym  poKO>ku naszego attache 
konsulat nego, Pana Huzarskiego, 
który urzęduje tu  już od trzech mie­
sięcy. B ukareszt mu się podoba, ia 
(jestem na razie ^odmiennego zdania. 
Po dłuższej pogadance wychodzimy 
na miasto.

- Pokażę zaraz panu „Le petit 
Paris’* — uśmiecha się tajemniczo 
attache.

Jest ciepło.
Niebo, rozjaśnione tysiącem  świa­

tełek, zda się błogosławić tej ży ­
znej- pogodnej kramie. Lekki w iate­
rek  przyniósł z oddali fortepianow e 
dźwięki. — Orano „Toscę” ..

Na bocznych, milczących ulicach 
„Bucuresti’* już spał...

Old.

T rz y  zamachy samobójcze 
we Lwowie.

I.wów, 27 września.
Lipiński Karol, lat 30, woźny pocz­

tow y zagrożony redukcją udał się 
na błotna kulparkow skie i wypi 
znaczną iłuść kw asu solnego z jody­
ną. Wijącego się w  bólu zauw ażył 
Pewien robotnik i zaalarmował po­
gotowie, k tóre przew iozło Lipiń­
skiego do szptala.

Nieznana kobieta zażyła wczoraj 
w oramie realności, p rzy  ul. P iek ar­
skiej 52 w  zam iarze samobójczym 
więKSzą dawkę rtęci. W  stanie nie­
przytom nym  odwieziono ją do szpi­
tala.

Do szpitala powszechnego oddano 
22-Ietnią służącą, zajętą u Michała 
Mikulskiego przy  ul. Śniadeckich 2, 
Pauliuę Zasowską, która w  celu sa­
mobójczym zażyła w iększą ilość 
„Neorytynu. Powód nieznany.

Włamanie do seminarium 
żeńskiego.

Lwów, 27 września.
W nocy z 25 na 26 blm. po wyjęciu 

szyby z okna w pa-terze semina­
rium żeńskiego „Rodzina Marji" 
przy ul. Słodowej 1. 6, złodziej do­
stali się do kancelarii dyrekcji i 
skradli z otwartej szafy 1077 zł.

 oo------

-KAPELUSZE męskie-
Specjalny cenniK do końca września
K a p e lu sze :

B o rsa lin o ............................. Zł. 37.50
„Halban" i .Damask" . . „ 35-—
filcowe wł. I. jakości . . „ 20.—
włoskie w e łn ia n e .........................   18.50
wełniane własne I. j. . . „ 12.50

Sprzedają składnice

R u d o lfa  N e u w e E t a
Plar Marjacki 8. Kazimierzowska 25. 
Krakowska 25. Gródecka 72. 263

Bank Gospodarstwa Krajowego
G EN TR ALA w W ARSZAW IE, KRÓLEW SKA 5,
załatwia wszelkie operacje brnkowe. przyjm uje gotówkę 
na: a) rachunki b iją c e  oprocentowane podług u- 
mowy; b) asygnaty kasowe płatne okazicielowi, opro­
centowane od 9 do 12 proc. w stosunku rocznym, 
zależnie od terminu wypowiedzenia i c) na ksią­

żeczki oszcząinościbwe -  na 9 procent roczn'e. 
Za zwrot wkładów oszczędnościowych i spłatą procentu 

jwarantuje Skarb Państwa. 2184
ODDZIAŁY: miejski Sienna 7. w Andrychowie, 
Białej (Bielsko), Białymstoku, Bydgoszczy,Cieszyme, 
Drohobyczu, Katowicach, Kołomyi, Krakowie. Lubli­
nie, Lwowie, Łodzi, Oświęcimiu,' Poznaniu, Przemy­
ślu, Równem, Stanisławowie, T arnowie.W ado wicach, 
Wilnie i Żywcu. Przedstawicielstwo w New-Yorku

P A P l B R  rysunkowy 
S T A N I S Ł A W  A F L

I - e t j j o n ó w  1 1 .  8265 I
Kursę naufeowe ,,\V1I5D><A4-
pod osobistem kiprown. prof. Bugusłav'ć» Bińrymowicza 

Kraków Studenckw 14. 
przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1925|26. 

Rurss obejmują:
1) Kursa maturyczne: gimnazjum kii tyczne, humanistyczne, 

neohumanistyczne i matematyczno-przyrodnicze 1-roczne 
i 2-letnje.

2) Kurs niższej szkoły lu d n ie j w zakresie 4-ch klas.
3) Kurs seminarjum nauczycielskiego 1-roczny i 2- letni.
4) Kurs szkoły ha idlowej jednoroczny i półroczny.
3) Analogiczni Kursa pisemne wszystkich typów, zapomo- 

cą świeżo przez fachowych profesorów opracowanych 
skryptów wskazówek i programów nauki, połączone 
zostały z Kursami zbiorowtmi w Krakowie i prowa­
dzone są przez uczących na powyższych Kj  sach pro 
fesorów szkół średnich równolegle z normalnym to­
kiem nauki tychże Kursów.

Na kuisat.h „WIEDZA" udzielają nauki tylko naj­
wybitniejsze siły fachowe gimnazjów krakowskich od 5 do
6-ciu godzin dziennie.

Spis grona profesorów do przejrzenia w  sekretarjacie. 
Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji ucz-

nfów(enic). Dla wojskowych i inwalidów 25 procent opu- 
u. Wszelkich informacji udziela się bezpłatnie. 1815

l/oncesjownna Szkoła Muzy- 
■* czna ul. Sapiehy 15 Marja 
Łazowska zaprzecza pogło­
skom jakoby nie udzielała 
lekcji, jest zawsze obecną 
w Szkole, i przyjmuje zgło­
szenia oc godz. lC-ej do 
18-ei Mieszkańców kamie­
nicy nie upoważniła do da­
wania wyjaśnień, Kurs ele- 
mentarny 15 zł. miesiącznic 

2382

DRZYJMĘ korepetycję z 
* wyższego gimnazjum 
Specjalność „latematyka. 
Zgłoszenia pod „Akademik11.

271

ELEKTROTEGHIIICZNA HRMA
zagraniczna życzy sobie z silnymi kapita’owo udzia­
łowcami utworzyć p ^d sięb iors.w o  krajowe i prze­
nieść jedną z swoich fabryk. P .jrednictwo ajen­
tów akceptuje i wynagradza się Poszukujemy też 
firmy tej branży zasługującej na zaufanie ,akt 
zastgpcy. Listy pod „Transformatorenfabrik 7147“ 
adresować do Hnaócnsteina i Voglera A. G , Bu­

dapeszt Dorottyaucca 11.

Zapisujcie się
do Ligi Obrony Powietrznej 

Państwa.

S A L O N Y
R udolfa

SKŁADNICE

l iE U W E L T A
zaopatrzone są w najnowsze

Kapelusze damskie
Najobfitszy w ybór I Najniższe ceny ! 

Doborowa usługa!
PI. Marjacki 8. K azim ierzow ska 25.
ul. Krakowska 25. Gródtacka 72.

Licytacja koni wojskowych.
Dnia 9 października 1925 r. o godzinie 9-tej rano 

na targowicy końskiej we Lwowie odbędzie się publicz­
na sprzedaż w drodze licytacji około 50 kor 1 wojsko­
wych wybrakowanych.

Od Drania udziału  w licytacji są w yk lu czen i zaw o  
d ow i handlarze i p o śr td r ic y  handlu końm i.

Komend. (Jzup. koni Au 16 Lwów 
268 P A  D l A K ,  ppłk,

Nauka i wychowanie.

("GIMNAZJALISTA poszuku- 
je lekcji ze szkół ludo- 

Streicher, Bernsteina 
272

wych. 
4.

Kupno i sprzedaż.
pORMY do rur betono- 
1 wych, walce młyńskie, 
łożyska, sprzęgła, wały trans­
misyjne, cyrkularki dostarcza 
inż. Słowik, Lwów Żółkiew ­
ska 94. 237

R6żn<
KAEBLE rozmaite, komplet, 

_ •Dojedynczo, łóżka wie­
deńskie, ścianki przedpoko­
jowe oraz antyki ANTYKI 
poleca po przystępnych ce­
nach, stolarnia, Kołłątaja 5. 
Zieliński. 241

("\BIADY w domu erywat.
smaczne, zdrowe, obfi­

te. Wiadomość Franciszkań­
ska 2, III piętro. 255

AAŁODY fachowiec działu 
korzenno-restaur zmie­

ni posadę Admin. pod „Fa­
chowiec* 269

D  RZYJEZDNY Kahszanin
1 puszukuje posady ma- CAMOCHÓD francuski Pa 
gazymera lub innej oracy ^  ckerd et Levassor 4 oso 
biurowej. Zgłoszenia do bowy 24 KM. nowy do sprze 
„Kurjert Lwow.* pod „Su-dania. Wiadomość płatnicz 
mienny". 270 Hotel George’a. 271

Posady i prace.
R U T Y N O W A N A  siła z długo- 
11 letnią praktyką biurową, 
pisząca biegle na maszynie, ze 
znajomością buchalterji zmieni 
posadą od 1 października b. r. 
Zgłoszenia do administracji 
„Kurjera Lwowsk.* pod „Zdol­
na*. 228
I/TEROWN1K T A R T A K U .

Katolik z długoletnią 
praktyką fachową obeznany 
z manipulacją zagraniczną 
drzewa twardego, miękkiego 
oraŁ. z wyróbką przy maszy­
nach budowlano-stolarskich 
skrzynek i beczek jakoteż 
z ekspedycją materjałów po­
szukuje posady pod adresem 

Fachowiec11, poczta Lele- 
chówka koło Janowa. 245

NARZĘDZIA do robót 
piłeczkbwych.

wprost z 
pierwszej 
ręki w 

garni t  u- 
■ achi czę­

ściach.
D r z e w  o 
do wy- 
rzynania,. 

pi ł eczki ,  
wzory itd.

A. SCHNEIDER, 251
Stanisławów, Sapiezyńskr 9..

Poszukuję domu 
czynszowego

natychmiast do zakończe­
nia z podaniem ceny.

OSKAR TR ED ER , Berlin 
Passauerstr. 38. ,

V s n u  n n łn c i .t ■ wiersz milimetrowy: Zwyczajny za tekstem 12 gr. Nadesłane i nekrołogja 30 gr. Na pierwszej kolumnie 50 gr. F zed kroniką
u O l l j  U g iU ^ Ł H lI  ■ j w rubryce „Reoertuar" 40 gr. Po kromce, komunikaty 36 gr. D ^ał ekonomiczny 40 gr. Drobne ogłoszenia za każdy wyraz 6 gr. Kupno 

i sprzedaż 8 gr.- Matrymonialne 12 gr. Poszukujący pracy 2 gr. Na kolumnie tekstowej paski i inseraty p 0 36 gr. Ogłoszenie zagraniczne o 50% drożej.

Nakładem Nowej Spółki W ydawniczej. Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Stroiński,
Z drukarni Polskiej w e Lwowie, Chorąźczyzna 17, Tel. 29-19. pod zarz. Z Kiełbusiewicza.


